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W Ł A D Y S Ł A W  G R IE D Z IE L S K I
ADWOKAT

era. są d z ia , b . p o s e ł n a  S e j n  U staw od ., b . n u n is !er, c z ło n e k  P. S. L .„ P ia sta " , c z ło n e k  T ryb unału  S ian u
zmarł nagle d. 28  września 1925 w W arszawie. —  Pogrzeb odbył się we Lwowie d. 3 października 1925-

Cześć Jego pamięci! ,

m m m

0  p r o g r a m  i
W  chwili, gdy ten numer » Piasta* doj­

dzie do rąk czytelników, — Sejm Rzeczy­
pospolitej polskiej rozpocznie już na nowo 
obrady po dwumiesięcznej przerwie.

Obrady sesji jesiennej Sejmu rozpo-* 
czynają się wśród wyjątkowych okolicz­
ności,

Na pozór nie zaszły w tych ostatnich 
dwu miesiącach feryj sejmowych żadne 
wielkie zmiany, w rzeczywistości jednak 
znalazł się Sejm w zupełnie nowej, nad 
wyraz poważnej i ciężkie] sytuacji.

Oto cały system gospodarki finanso­
wej obecnego rządu, który to system zda­
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wał się nabierać cech trwałości i stabili­
zacji — zawalił się.

Złoty polski, dla wprowadzenia i utrzy­
mania którego p. Grabski wszystko po­
święcił i sięgnął po największe ofiary do 
społeczeństwa, któremu podporządkował 
całe życie gospodarcze, zachwiał się w dniu 
29 lip ca i mimo wysiłków rządu nie odzy­
skał dawnego kursu.

W dniu tym zachwiał się też rząd Grab­
skiego i nie odzyskał utraconej równowagi.

Wraz z zachwianiem się złotego uj rw- 
niły się te wszystkie błędy i grzechy obec­
nego rządu, które wywołały obecne groźne 
i obejmujące wszystkie gałęzie produkcji 
przesilenie.

P. Grabski jednak nie chce przyznać 
się do bankructwa swej blisko już dwu­
letniej gospodarki, zmienia jak rękawiczki 
swe programy, obmyśla nowe niezawodne 
sposoby naprawy sytuacji, zwołuje różne 
rady i naraay. obiecuje przedłożyć Sejmowi 
nowy program sanacji, a przedewszystkiem 
zapewnia na prawo i lewo, że niema po­
wodu do pessymizmu oraz że ludność może 
płacić jeszcze większe podatki.

Trzeba jednak zgodnie z prawdą stwier ■ 
azić, że największy, kapitał, jakim rozpo­
rządzał p. Grabski obejmując rządy i przy­
stępując do reformy walutowej — a mia­
nowicie zaufanie społeczeństwa i Sejmu, 
który udzielił mu szerokich pełnomocnictw, 
stracił w zupełności.

Społeczeństwo znękane i zbiedniałe 
ogląda sn’ę na Sejm i wygląda od niego 
celowych i stanowczych uchwał — czeka 
na czyny, któreby wyciągnęły wóz pań­
stwowy z błoth, w jakiem ugrzązł.

Czy i Sejm zawiedzie społeczeństwo?
Przeważna większość stronnictw Sejmn, 

jeśli nie wszystkie podzielają sąd społe­
czeństwa o powadze sytuacji — nie są 
jednak w stanie zdobyć się ani na jasny 
program naprawy stosunków, ani na wzięcie 
pełnej odpowiedzialności za obecny stan 
rzeczy.

Dla nikogo nie jest tajnem, że rząd 
p. Grabskiego opiera się dziś na dwu 
grupach, niczern ze sobą nie związanych.

Z jednej strony Związek ludowo-na­
rodowy, który dał rzędowi p, Grabskiego 
»zakładniKa« w osobie prezesa swego stron­
nictwa, a obecnego ministra oświaty p. Sta­

nisława Grabskiego, z drugiej strony sc k  
cjaliści, mający również w rządzie swego 
męża zaufania w osobie ministra pracy 
Sokala — są, jak jest publiczną tajemnicą 
filarami i podporami obecnego rządu.

Wszystko bjdooy w porządku, gdyby 
i jedni i drudzy zgrzeszyli jawnie«, t. j. 
gdyby otwarcie i po męsku wzięli też od­
powiedzialność wobec społeczeństwa za 
rząd p. Grabskiego i za owoce tych rządów.

Niestety tak jedni, jak i drudzy wy- 
przysięgają się spólnictwa z tym rządem, 
Słuszność wymaga, by stwierdzić, że przy­
najmniej Związek ludowo-narodowy gło­
sując za rządem daje mu otwarte popar­
cie, socjaliści natomiast ułatwiają mu pa 
cichu utrzymanie się przy władzy, chętnie 
wyręczają się w głosowaniach innemi stron­
nictwami, które w imię Interesów państwo­
wych głosują za koniecznościami państwo- 
wemi, podczas gdy socjaliści pozują na 
opozycję i uchwalają różne rezolucje na 
swych zebraniach partyjnych.

Ten niezdrowy stan rzeczy, podkopu­
jący samą ideę parlamentaryzmu musi 
ustać.

Społeczeństwo musi dowiedzieć się jaki 
program naprawy dzisiejszych opłakanych 
stosunków mają stronnictwa i które z nich 
biorą odpowiedzialność za politykę ogólną, 
finansową i gospodarczą p. Grabskiego.

Klub ?. S. L, który wykazał już nie­
raz, że ma poczucie odpowiedzialności za 
losy państwa i który nie wahał się brać 
na swe barki tej odpowiedzialności wtedy, 
gdy inrii umieli tylko przeszkadzać i bu­
rzyć, niewątpliwie i w obecnej ciężkiej 
sytuacji zajmie stanowisko, odpowiadające 
interesom państwa oraz interesom miljo- 
nów ludu polskiego, upadającego pod brze­
mieniem pracy a pogrążonego w nędzy.

m . w .

I ! SERDECZNIE ZAPRASZAM Y W SZYSTKICH ! X
W stąp c ie  do  n aszeg o  sk lep u  po lsk iego  

„SB£DICUM“ W KRAKOW IE, PLAC JSAEMACKI 3 j  
k tó ry  po leca : pasy  b rzu szn e  p rzeciw  obw isłośc i podczas 
ciąży, popołogow e i t  d ., specja ine  p a sk i p rzep u k lin o w e , 
p ro s to trzy m acze  przeciw  tw o rzący m  sią ga ru o m , b an d aże , 
n a  żylaki, h eg a ry , o ra z  w szelk iego ro d za j u a r ty k u ły  sa n ita rn e .

 206 10 10________________________

S a te r  żelazno-drzewny za 650 złotych, sprzedam. — Roni 
Wadowice, 315 1 2 ,

r

59 morgów najlepsze] ziemi pod Przemyś en., przy 
gośoińcn główuyifl, do rozparcelowania Polakom. — Zgłoszenia;, 
adw okat Sokołowski, Przemyśl, ul. Mickiewicza 19. 313 1 d
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Zmiana na stanowisku kuratora 
szkolnego w Krakowie.

Wszyscy rozamiemy'dokładnie, jaką wagę i do­
niosłość ma w naszej odrodzonej Ojczyźnie, należycie 
prowadzone szkolnictwo, które sięga w głąb duszy mło­
dego pokolenia i bndnje fundamenty pod lepszą przy­
szłość naszego narodu, i dlatego w świetle tych faktów 
oceniamy należycie, jak ważnem jest dobieranie ludzi, 
którzy na swych barkach dźwigają odpowiedzialność za 
szkolnictwo.

Jednym z takich czołowych ludzi jest w naszem 
szkolnictwie kurator p. Jan  O w f ń s K i ,  którego z praw­
dziwym żalem żegna nauczycielstwo i szkoły krakow ­
skiego województwa, z okazji przeniosienia na równo 
rzędne stanowisko do Łodzi.

Niech nam wolno będzie przy tej sposobności dać 
wyraz jego zasługom na poln szkolnictwa, jego dziel­
ności i prawości charaktern i tej sympatji ogólnej, jaką 
zyskał sobie nietylko wśród grona osób, związanych z nim, 
jako przełożonym szkolnictwa, lecz wśród całego spo­
łeczeństwa z którym stykał się jako obywatel

P. kurator Owiński objął nrzędowanie we wrze­
śniu 1921 r. i sum dokonał dzieła zorganizowania no­
wopowstałego wtedy kuratorjum okręgn szkolnego kra 
kowskiego. Przez te cztery lata ua stanowisku kuratora 
przeprowadził p. Owiński systematyczną organizację

szkolnictwa powszecnnego, dążąc wytrwale do wprowa- 
dzania szkół 7-mio klasowych, a zwijania szkół o typie 
niższym. Wysiłki w tym kierunku uwieńczone zostały 
bardzo poważnemi rezultami, o których świadczy fakt, 
że liczba szkółek 1-klasowych spadła do jednej trzeciej 
części, ustępując miejsca szkołom o typie wyższym, 
Liczba zaś szkół 7-kIasowych wzrosła czterokrotnie. 
Dzięki usimym i planowym dążeniom kuratora Ogiń­
skiego wybudowano w ciągu lat czterech sto kilkadzie­
siąt szkół nowych a nadto około 200 szkół jest w bu­
dowie.

Jeśli chodzi o szkolnictwo zawodowe, to i tu za- 
słngi p. Owińskiego są niepoślednie.

Pod jego bowiem kierownictwem liczba szkół za­
wodowych, dokształcających wzrosła prawie w dwójnasób.

W dalszym ciągu podkreślić należy pracę kura­
tora Owińskiego na dwu niezmiernie doniosłych tere­
nach. Mamy ta na myśli współpracę domu ze szkołą 
i wychowania fizyczne młodzieży. Dość prwiedzieć, że 
zasady, jakie kurator Owiński stworzył przyT wprowa­
dzania komitetów rodzicielskich i wychowania fizycz­
nego stały się wzorem dla innych dzielnic naszego pań­
stwa.

Podnieść również naieży, że p. Ogiński gorąco 
propagował myśl zakładania gimnazjów sanatorjów, 
których urzeczywistnienia jest na najlepszej drodze. — 
Jego też dziejem są „Domy młodzieży" ?. usilnym jego 
zabiegom zawdzięczać należy, zgromadzenie bardzo po­
ważnych funduszów ua „Dom młodzieży" w Krakowie.

JAKÓB BOJKO.

Afera z Drem Jordanem w r. 1898.
(Z dawnych notatek).

Konseiwa w Sejmie galicyjskim trzymała si ; 
zdaleka od nas, za to lewica miała cieplejsze słówka 
dla nas. Pan Żardecki z Ł ńeuta, profesur Sołecki, 
wielkiej zacności człowiek, lejent Klemensiewicz z Gry­
bowa i Komanowicz, darzyli nas swą życzliwością. 
Z Rusinów, których była garstka, di Okuniewski, 
ks. Hamorak i ks. Niebyło wiec z Perechińska żyli z nami 
w dubrej lidze. Marszalek hr. Badani, mąż niezwykłej 
miary, był nam życzliwy nadzwyczaj, a jakże mi za­
pomnieć o księcia Czartoryskim. Ten pan, zwyczajnie 
jeden jedyny z całej prawicy głosował za naszemi 
skromnemi wnioskami. Zaprawdę, że ciekawy był widok 
patrząc, jak ten sędziwy magnat stał jeden wpośród 
swych prawiczaków — niby słup graniczny —  przy 
głosowaniach za naszemi postnlatami. Ktledzy jego sie­
dzieli jak mury, a lubo czuli słuszność wniosku, to ich 
nie popierali, a to chyba dlatego, aby ludowcy wyszli 
z Sejmu z gołemi rękoma.

Innem miał o tych ludziach pojęcie.
Przyszła weryfikacja wybora posła Skrzyńskiego 

z gorlickiego powiatn. Mieliśmy tyle prawdziwych do­
wodów na nadużycia, jakie tam miały miejsce, ludność 
wniosła tyle i tak ciężkich protestów, że uczciwość 
jaka taka wymagała unieważnienia tego bodaj jednego 
wybrną. Niestety na to się Sejm polski zdobyć me mógł.

Nie spodziewaliśmy s i», że nasza przemowa i pro­
testy coś zrobią, zgóry się widziało co będzie, gdyż ich

postępki z nami aż nadto dawały nam do zrozumienia, 
że ci zacietrzewieni ladzie nie mogli się zdobyć na nic 
więcej wobec nas, jak na zemstę, żeśmy wbrew ich 
woli mogli się tn dostać. Dokuczali nam gdzie mogli. 
Gdy który ą. posłów odczytać chciał coś z przemowy, 
to wołali: „panie marszałkn! bo oa czyta* i t. p.

Widząc takie zachowanie tych panów, rozżalony 
io żywego, przemawiając przy tej weryfikacji, między 
innemi powiedziałem dosłownie: Wiemy także i to, że 
choćbyśmy tn z tej strony postawili nie wiern jaki 
wniosek, to każdy upadnie. Nawet gdyby to można było, 
gdybyśmy —  dajmy na to — postawili taki wniosek, żeby 
można Polskę odbndować, to już temsamem, że wniosek 
ten wyszedłby z naszej strony, tobyście go nie przyjęli. 
(Głosy oburzenia: oho! oho! Prosimy takich nonsensów 
nie gadać, wielki niepokój i gwar w sali — ze steno­
gramu).

Zawrzlło w sali rzeczywiście, a Badeni npomniał 
mię, jak jest w zwyczaju. I sprawa na temby się była 
skończyła, ale zabrał glos Dawid Abrahamowioz i rzecz 
tę rozdął do niebywałych rozmiarów, a używał pi żytem 
zjadliwych insynnacyj w sposób sobie właściwy. M ęizy 
iuuemi mówił: „zważcie panowie tylko na to, co poseł 
Bojko odważył się w tej izbie powiedzieć (głosy: tak 
jest hańba!) Tn, gdzie zasiadają reprezentanci wszyst­
kich stanów, tu w Izbie, gdzie zasiadają ludzie osiwiali 
w pracy publicznej, tym wszystkim rzuca on rękawicę 
w twarz i powiada: choćbyśmy nie wiem co wnieśli, 
odrzucicie, dlaczego? (Głos: to bydlę! to byćBę! Iuuy 
głos: powinien być wyrzucony —  ze stenogramu).

Ten głos, tak parlamentarny, wyszedł z ust dr*-, 
J o r d a n a l :



4 PIAST z dnia 11 października 1925 r. Nr 41

Jako inicjator „Związków młodzieży" stale ota­
czał je swoją opieką zarówno słowem jak i piórem i od 
początku ich powstania stał na czele tej organizacji, 
jako prezes.

Nie skąpił również swego czasu i swo.cb sił jako 
członek wydziału wykonawczego w Hałopolskiem To­
warzystwie Roiniczem, oraz jako członek Rady przy­
bocznej Komisarza rządowego miasta Krakowa.

Nie czas i miejsce wyliczyć wszystkie instytucje, 
stowarzyszenia i organizacje, w których był czyuny 
p, kurator Owiński, wnosząc wszędzie ze sobą sporą 
dozę doświadczenia i posiew nowych, pełnych pożytku 
myśli.

Wydatna ta działalność spotkała się z uznaniem 
nietylko wśród swoich lecz także i n obcych, czego do­
wodem jest zaszczytne i nader rzadkie odznaczenie, 
jakiem obdarzył go rząd francuski, nadając mu stopień 
i tytuł „Oficera oświecenia publicznego Rzeczypospo­
litej francuskiej" (Officier de 1’instruction publicjue de 
la Repubiiąne Franęaise).

Odchodzącemu p. kuratorowi Owińskiemu życzymj, 
ajjy na nowym posternnku rozwijał z tą samą energją 
dalszą owocną pracę około rozwoju szkolnictwa dla do­
bra młodzieży, którą gorąco ukochał, widząc w niej przy­
szłość i potęgę naszej ukochanej Ojczyzny.

Praca ImiS&go cziossfloia przychodzi 
wraz z nim ca świat. Lowell.

P r o j e k t  iis ta sw y
0 wykonaniu reformy roinej, przyjęty w trzeciem 
czytaniu na posiedzeniu Sejmu w dn. 23J7 1925 r.

(Ciąg dalszy).
DZIAŁ v i i .

Cena sprzedażna przy parcelacji 
ROZDZIAŁ A.

Grunty państwowe i Państwowego Banku Rolnego.
Art. G5.

1) Cena sprzedażna działek ziemi przy parcelacji 
państwowej winna być dla każdej zos-obna ustalona
1 oparta na rzeczywistej wartości gospodarczej danych 
gruntów, oraz przekazanych budynków, materiałów 
i drzewostanu z dodaniem kosztów likwidacyjnych.

2) Szacunek przejęcia majątków ziemskich przez 
ministra reform rolnych od innych władz pastw owych 
ustalony będzie na zasadach, podanych w art. 27 i 28.

3) Nowonabywcy mają prawo otrzymać parcelo 
na spłatę długoletnią do lat 40.

4) Przy parcelacji, dokonywanej przez urzędy 
ziemskie lub przez Państwowy Bank Rolny, z wyłą­
czeniem majątków, kupionych przez Bank Rolny z wols 
nej ręki, lub przyjętych przez Bank Rolny do parcelacji 
komisowej,, przy zachowaniu wyjątków w myśl art. 69

Któż się ujął za mną? Gdy prezes Klubu, Berna- 
dzikowski, rozbeczał się jak baba, gdy jej nogi zmarzną 
i wyparł się mię sromotnie, gdy Szczepanowski kruszył 
kopie, za konserwą, gdy marszałek Badeui, ronił łzy na 
swej trybunie, poseł Rusin Okuniewski zawołał: „panie 
marszałku! nie wolno tu tak posła znieważać" 1

Co się wtedy działo w mej duszy?
Dopóki Beruadzikowski nic nie mówił stałem spo­

kojny i patrzałem jak z galerji p. Uhle, komendant 
5 oddziału ź-andarmerji we Lwowie, wraz z swą żoną 
dawali mi ręką i chusteczką oznaki przyjazne. Ale gdy 
.mój prezes z płaczem wypiera się mego koleżaństwa — 
zwątpiłem.

A gdy ś. p. Weigiel i Dworski, a z nimi większość 
lewicy doradzała mi, bym te słowa odwołał — uczy­
niłem to — a Jordan Sejm przeprosił, ale mnie nie.

Nie świadomy życia parlamentarnego, me będąc 
w takich opresjach, wyszedłem po Sejmie z sali z głę­
bokim żalem do tych, co dali powód do takiej mej ga­
daniny, do Bornadzikowskiego, który nie zdobył się na 
coś mądrzejszego, jak na łzy krokodyle i na wyparcie 
się swego kolegi, a już najmniej do niefortunnego dra 
Jordana.

Na drugi dzień dostałem pocztą w Sejmie na­
stępny list, który tu na pamiątkę podaję:

„A co ty bydlaku myślisz, że ty, idąc do Sejmu, 
idziesz do karczmy, by tain mówić, co twa durna głowa 
z podszeptów złych ludzi nasiąknęła? A który to chłop, 
jak świat światem, zrobił co dobrego dla kraju, dla 
ojczyzny? Jak co nie ukradł, albo z namowy złych 
ludzi drugich nie zabijał i rabował, to lepszego nic nie 
zdziałał. Rok 1846 dał tego dowody.

Dziś zaczyna tak być, jak to przysłowie mówi: 
„pozwól świni pod stół, to ona lezie na stół, tak i ty 
bydlakn. Złóż to, co niewłaściwe dla ciebie, a weź 
Długi i widły do gnoju i pracuj na ioli, to choć co 
zyskasz, bo w Sejmie hańbisz siebie i cały stan wło­
ściański, a jest w tym stanie dużo zacnych, prawych, 
dobrze myślących gospodaizy, więc szkoda, ażeby taka 
parszywa owca, jak ty, ten piękny stan narodu kom­
promitowała.

Bądź zdrów bydlaku, niech ci ta nauka na zuro- 
wie wyjdzie.

j łi lk u  włościan — twych kolegów z Sejmu — 
zbiera się ob ć ci skórę".

Po południu otrzymałem drugi taki pasztecik:
„Byłem zwolennikiem klubu ludowego, wystąpienie 

jednak wczorajsze Wasze wyleczyło mię całkowicie i wi­
dzę, że się omyliłem.

Trzeba być padalcem, takim, jakim Wy jesteście* 
aby użyć takiego porównania. Złodzieju, łotrze, gburze* 
prostaku, nie godzien jesteś być posłem, ale świniopasem. 
Nikt ci ręki nie poda drabie. Złóż mandat, ale wiem, 
że tego łotrze nie zrobisz, bo ci pachnie 5 zl dziennie 
i myślisz, że z boku co zarobisz. Padalec i bydlę z cierna 
obrzydły mm go".

Oryginały tych bratersko-katolickich listów mam 
u siebie-

Wiaać że raz był nie źle wymierzony, jeżeli taką 
amunicję mi cdsełają — pomyślałem i podniosłem się 
dzięki Bogn na dnchu.

A cóż na to nasza polska prasa? Łatwo było 
przewidzieć co mogą pisać ci, co przed wyborami pisali, 
że tym chłopom, co potizli do Sejmu, namiestnik ręm nie
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icz. 2, bezrolni nabywcy kolonji winni z reguły wpłacić 
przy zawarciu umowy 5% sumy szacunkowej, właści­
ciele karłowatych gospodarstw 10%, a właściciele po­
pi zednio samodziekiycli gospodarstw i nabywcy ośrod­
ków (art. 56 cz. 2) — 25% tej sumy. Pozostała suma 
ceny nabycia zostanie zakredytowana pierwszym dwom 
kategorjom nabywców do zamortyzowania w ciągu lat 
40-tu, lub na ich żądanie na czas krótszy. Właściciele 
samodzielnych gospodarstw mają prawo otrzymać 
parcele kupione na spłatę do lat 20-tu, a nabywcy 
eśrodków mają prawo do kredytu 5-cio-letmiego. *Kre- 
ły t długoterminowy udzielony będzie na procent wyż­
szy niż 6. ||

ROZDZIAŁ B.
Grunty prywatne.

Art. 68.
_ 1) Cena sprzedażna poszczególnych gospodarstw 

i działek giunUwycb, tworzonych z majątków pry­
watnych, nie może być spekulacyjnie wygórowaua. Cena 
ta  stanowi integralną część planu parcelacyjnego i po­
dlega zatwierdzeniu łącznie z tym planem.

2) O ile okręgowy urząd ziemski uzna wskazaną 
w planie parcelacyj uyin cenę sprzedażną za spekula 
cyjnie wygórowaną, winien najpóźniej w ciągu dwu ty- 
godui po otrzymaniu planu parcelacyjnego przekazać 
sprawę okręgowej komisji ziemskiej z urzędu. Jednak 
okręgowy urząd ziemski nie może uznać ceny sprze­
dażnej za spekulacyjnie wygórowaną, jeżeli cena ta nie

poda i t. p. „Czasy", „Narodówiri" i „Przeglądy" ucie­
szyły się do woli. „Reformie" nie wypadało wyraźniej 
pisać, bo lewica —  zapomniała, że jest lewicą.

** *
A jednak niema tegc złego, coby na dobre nie 

wyszło. Gdym upadł nie starając się wca'e o mandat 
w Dąbrowie, wybrano mię we Lwowie, a sam marszałek 
St. Badeni dał mi głos i gdzie mógł popierał mą kan­
dydaturę, a zacny Jordan gorzko tego okrzylrn żałował.

A ten okrzyk przydał mi się bardzo w roku 1917, 
gdy na Kole sejmowym w Krakowie przyszła sprawa 
decydująca, oświadczyć się za orjentacją austrjacką, 
czy Polską. Rzecz się chwiała i zdawało się, że Kolo 
Oświadczy się za orjentacją austrjacką. Starzy, wybitni, 
ostrożni politycy, jak Abrahamowicz, kruszyli za nią 
kopie nie na żarty. Wtedym zabrał głos i mówiłem 
mniej więcej: Panowie! Kiedym niegdyś w Sejmie po­
wiedział, że'gdybyśmy ludowcy postawili wuiosek o od­
budowanie Polski, nazwano mię bydlęciem. Dziś dajcie 
dowód, że tak nie myślicie, niech ja  się wsadzę za to, 
żem was niesłusznie posądził.

Oczywiście całe Koło głosowało za orjentacją pol­
ską, a tylko Lubomierskiego poczciwego zbuntował 
Abrahamowicz i obaj wyszli nie głosując. A więc 
wszystko mi na dobre wyszło.

Gdzie my to ta dziś od tamtych czasów zaszli, 
bodaj tylko śrubki nie przekręcić, boby historja słusznie 
nas potępiła.

łręboszów, w lipcu 1925.

przewyższa cen sprzedażnych, osiąganych przy sprze­
daży prywatnej całych majątków w przybliżonych roz ; 
miaracb, lub przez Państwowy Bank Rolny w podo-1 
bnych warunkach w przybliżonym czasie.

4) Okręgowa komisja ziemska rozważy na posie-j 
siedzeniu jawuern po wysłuchaniu zdania rzeczoznawców, 
czy proponowane w planie parcelacyjnym ceny sprze­
dażne są spekulacyjnie wygórowane, ewentualnie wyda 
opiaję o dopuszczalnej wysokości ceny za poszczególne 
gospodarstwa i działki gruntowe. Opinja okręgowej ko­
misji ziemskiej winna być wydana najpóźniej w ciąga 
miesiąca po otrzymaniu aktów sprawy; o ile w terminie 
powyższym opinja okręgowej komisji ziemskiej nie zo­
stanie wydana, to okręgowy urząd ziemski zatwierdzi 
plan parcelacyjny w ciągu siedmiu dni po upływie ozna­
czonego wyżej miesiąca tak, jakgdyby komisja uznała 
projektowaną cenę za riewygórowaną.

4) Gdy okręgowa komisja ziemska zaopinjuje, że 
projektowane w planie parcelacyjnym ceny sprzedażne 
nie są spekulacyjnie wygórowane, to okręgowy urząd 
ziemski winien najpóźniej w ciągn siedmiu dni od po­
wzięcia opinji przez okręgową komisję ziemską zatwier­
dzić plan parcelacyj ny.

5) W  wypadku uznania przez okręgową komisję 
ziemską podanych w planie parcelacyjnym cen sprze­
dażnych za spekulacyjnie wygóiowane, okręgowy urząd 
ziemski odmówi zatwierdzenia planu parcelacyjnego 
i winien będzie plan parcelacyjny zatwierdzić po uzgod­
nienia jego przez właściciela z opinją okręgowej komisji 
ziemskiej.

6) Od orzeczenia okręgowego nrzędn ziemskiego, 
odmawiającego zatwierdzenia planu parcelacyjnego, służą 
właścicielowi zwykłe środki prawne. Odwołanie winno 
być załatwione w ciągn dwóch miesięcy po wniesieniu,

DZIAŁ YIIL 
Pomoc finansowa dla nabywców parcel.

Art. 69.
1) Nabywcom parcel bezrolnym i marorolnym udzie­

lać będzie kredytu Państwowy Bank Rolny na zasadach, 
ustaionycn przez Ministra Reform Rolnych w porozu­
mieniu z Ministrem skarbu.

2) Pracownikom folwarcznym, inwalidom i zasłu­
żonym żołnierzom, nabywającym działki na mocy art. 
44 i art. 52, kredyt ten będzie udzielony w najwyższej 
dozwolonej przez statut Banku sumie. Ponadto nabyw­
com tym udzielany będzie kredyt z funduszu zapomóg 
i kredytu ulgowego (art. 71) łącznie z pyprzedniemi aż 
do_ pełnej wysokości snmy, przypadającej za nabywane 
działki. Spłata tych pożyczek rozpocznie się w 5 lat po 
nabyciu parceli.

Art. 70.
1) Niezależnie od kredytu, udzielonego w myśl 

art. 69, może być gospodarczo słabszym nabywcom udzie­
lany kredyt ulgowy z funduszu zapomóg i kredytu ulgo­
wego na zagospodarowanie się.

2) W szczególności pracownikom folwarcznym oraa 
inwalidom i zasłużonym żołnierzom, nabywającym działki 
na mocy art. 44 i art. 52, udzielany będzie kredyt go 
tówkowy do wysokości 2 500 zł na jedno gospodarstwo

3) Szczegółowe przepisy o trybie udzielania te; 
pomocy i jej warunkach ustalą między innemi, że spłati 
tych pożyczek rozpoczynać się będzie w piątym rouj
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po ich udzieleniu i trwać będzie przez lat 15, Przepisy 
te wyda Minister Reform Rolnych w porozumieniu z mi­
nistrem skarbu.

Art. 71.
1) Na ceie, wskazane w art. 69 i 70, tworzy się 

fundusz zapomóg i kredytu ulgowego.
2) Fundusz ten powstaje:

a) z sum, wstawianych corocznie do budżetu 
Ministerstwa Reform Ro^ych;

b) z Części zysków Państwowego Banku Ro1- 
nego, przeznaczonych na ten teł zgodnie 
z przepisami statutu Banku;

c) z czystych zysków, osiąganych z parcelacji, 
przeprowadzanej przez urzędy ziemskie;

d) z sum, powstałych z likwidacji funduszów 
specjalnych (art. 79).

3) Zasady administrowania i dysponowania tym 
funduszem określi w rozporządzeniu Minister Reform 
Rolnych w porozumieniu z Ministrem Skarbu.

A r t  72.
Orzeczenia Ministra Reform Rolnych o przyznaniu 

pozyczk.. względnie orzeczenia upoważnionych do przy­
znawania pożyczek urzędów ziemskich stanowią tytuł 
do wpisania odpowiednich zabezpieczeń do ksiąg hipo­
tecznych (gruntowych), a wpisy, objęte tami orzeczeniami, 
są wolne od wszelkich opłat skarbowych i samorządowych.

(Cięg dalszy nastąpi).

Przeciw zmorze fiskalnej 
p. ministra Grabskiego.

Dnia 1 b. m. sejmowa komisja skarbowa pod prze­
wodnictwem posła Byrki z naszego klubu rozpatrywała 
sprawę ostatnich „fantastycznych" podwyżek podatku 
majątkowego, noszących na sobie cechę improwizacji 
i  dyletantyzmu referentów ministerstwa skarbu.

Przedmiotem obrad komisji był wniosek wicemar­
szałka posła Osieckiego, członka naszego klubu, doty­
czący ściągania podwyższonego podatku majątkowego. 
Podatek ten w grupie I, t. j. rolmctwo, podwyższony 
zustał prawia czterokrotnie, gdyż do wysokości 367®/e, 
w grupie II, t. j. przemysł i bandel o 37% i w grupie 
III, t. j. reszta innych płatników o 120*/o- *

Obecni na posiedzeniu komisji przedstawiciele 
rządu pp.: wiceminister skarbu Markowski i dyrektor 
departamentu skarbu Czechowicz starali się uzasadnić 
tę podwyżkę i na jej usprawiedliwienie podnosili, że teu 
nowy podwyższony wymiar podatku majątkowego, do­
konany został 'ściśle na podstawie art. 49 ustawy o po­
datku majątkowym z r. 1923, przyznali jednak wirońcu 
sami, że to nowe obciążenie przechodzi obecnie możność 
finansową płatników.

Fo przeprowadzeniu dyskusji nad oświadczeniem 
przedstawicieli rządu komisja sejmowa opowiedziała się 
za rezolucją zgłoszoną przez wicemarszałka Osieckiego, 
która brzmi: „wzywa się rząd, aby zawiesił ściąganie 
podwyżki podatku majątkowego z tytułu ostatecznej re- 
partycji aż do czasu znowelizowania ustawy o podatku 
majątkowym".

Rezolucja ta  wpłynie do Sejmu jako wniosek.

fla skutek tej uchwały rząd oświaaczył, że na* 
razie nie. będzie egzekwował tych podwyżek.

Ostatnie zamierzenia rządu w dziedzinie fiskalnej 
są jaskrawym dowodem, bezplanowości i bezprogramo- 
wosci p. ministra skarbu, który idąc po linji najmniej* 
szego oporu, stara się napełnić kasy państwowe przy­
ciskaniem śruby podatkowej do granic niemożliwości, nie 
bacząc na to, że podatnik jest już u kresu swoich su.’

W redakcji „Przyjaciela Ludu“.
Leży przedemną kilka numerów „Przyjaciela Ludu".
Jakie, z którego tygodnia i mięsiąca obojętne. Nie 

chodzi mi bowiem o ten ów artykuł, iecz o ton zasa­
dniczy, jaki panuje w tem pisemku, o program, o idee 
jakie szerzy redaktor i wydawca tegoż p. Jan  Stapiński.

P. redaktor wziął w arenlę nędzę i biedę wsi, 
krzyway i nadużycia, nie tyłko istotne, rzeczywiste, ale 
także przez siebie zmyślone.

Nie trzeba się przestraszać tem rozdzieraniem 
szat, tym lamentem Stapińskiego nad niedolą wsi. Wia­
domo, że częstokroć najbardziej opaśli kaznodzieje naj­
więcej prawią o poście i umartwieniu. Zaamy obłudnych 
chciwców, którzy litują się nad nieszczęściem bliźniego 
a ostatnią koszulę zdarliby z niego, a sami wielu 
w nieszczęście wpędzają.

Co chłopu dolega, jakie ma krzywdy i bolączki, 
to on sam najlepiej wie i czuje, w tem cała rzecz i to 
jest obowiązkiem polityka, przywódcy, za jakiego uważa 
się — Stapiński wskazać środki zaradcze, jak zło usunąć, 
poprawę sprowadzić.

Jakież to recepty, plastry i lekarstwa doradza 
„Przyjaciel Ludu" na bolączki i klęski wsi, ua nieład 
i nieporządki w państwie?

Ma „Przyjaciel" jeden zwłaszcza cudowny środek, 
przywiózł go Stapiński z Ameryki. Tym środkiem i pla­
strem kojącym to kościół narodowy.

Jakżeś się spóźnił polski Husie.
Walki religijne toczyły się przed 4 wiekami 

i wówczas była pora na reformę —  dziś chwała Bogu 
już tak postąpiła oświata i cywilizacja, że nikomu nie 
grozi spalenie na stosie za przekonania religijne, dziś 
ludzkość ma ważniejsze sprawy na 'głowie, niż zarzy­
nania się i pożeranie o to, że ten modli się w kościele, 
a tamten w zborze protestanckim, a inny w bożnicy. 
Równouprawnienie wszystkich wyznań zyskało sobie 
prawo obywatelstwa w świecie.

Jak  widać z „Przyjaciela ludu" p. redaktorowi 
nie chodzi bynajmniej o modlitwę —  że ta lepsza 
w Kościele narodowym, rzucił hasło kościoła narodo­
wego nie z poondek religijnych, nie broń Boże dlatego, 
że świętość rozpiera jego duszę — propaguje kościół 
narodowy jedynie i wyłącznie z materjalnycli względów, 
mianowicie wmawia „Przyjaciel Lndu“ w swoich czy­
telników, że gdy się zaprowadzi kościół narodowy, 
wierni nie będą płacić za chrzty, śluby i pogrzeby — 
za które księża katoliccy niemiłosiernie nieraz owieczki 
swe strzygą. A jakąż to gwarancję daje p. Stapiński, 
że ksiądz narodowy nie będzie do samej skóry postrzy- 
gał swych parafian? Mając żonę i dzieci z natury rze­
czy będzie ostrzył nożyce na rnno owieczek, pieczy jego 
powierzonych.
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Reformę religijna może przeprowadzić apostoł, ale 
nie szarlatan, nie RasputiD.

Drugim hasłem, którym Stapiński wojuje, to rząd 
chłopsko-robotniczy. Widzimy jak na tej spółce wyszli 
chłopi, pracują od świtu do nocy — a owoce ich pracy 
zjadają ci co pracują, z zegarkiem w ręku, żeby przy­
padkiem nie przeciągnąć poza ustawową godzinę paru 
minut.

Ponieważ p. Redaktorów: nie dopisuje już fantazja, 
i  poza koncepcją Kościoła narodowego powtarza hasła 
z przed 30. laty, które dawno już zbankrutowały, przeto 
przywołał na pomoc syna swego Tadeusza.

Kochany Tadziu daje w każdym numerze „Przy­
jaciela" niezbite dowody, że nic wyszedł poza okres 
niemowlęctwa politycznego.

Robi wrażenie dziecka, co wciąż uśmiecha się do 
smoczka, a chciałoby, by je uważać za dorosłego czło­
wieka.

Najtrudniejsze zagadnienia rozwiązuje jedńem po­
ciągnięciem pióra. W Nr 23 Przyjaciela woła: „Premjer 
Grabski powinien natychmiast ustąpić".

Czyta się to w tym samym „Przyjaciela", który 
kazał się cieszyć chłopom z obalenia rządu Witosa, 
a rząd Grabskiego sławił pod niebiosa.

Co jednak petem będzie?
P. Tadzin Stapiński ma gotową radę: „Obowiązkiem 

stronnictw sejmowych jest — zwalczać 1 obalać każdy 
rząd, który nie stanie na wysokości zadania, tak duigo, 
aż się odpowiedni rząd znajdzie".

Którykolwiek numer „Przyjaciela Ludu" weźmie 
się do ręki, w każdym to samo, wichrzenie, judzenie, 
apelowanie do najniższych instynktów, granie na ludzkiej 
głupocie i nienświadomieniu.

Proszę mi wskazać choć jedną pożyteczną robotę, 
którejby „Przyjaciel" patronował, proszę wspomnieć choć 
jedną poważną akcję ktorąby Przyjaciel zaczął i prze­
prowadził?

Nic też dziwnego, ża najlepszy nawet przyjaciel 
Stapińskiego musi postawić krzyż nad nim, zaliczyć go 
do politycznych nieboszczyków.

Nie pomogą nawoływania, że w każdej wsi musi 
być Związek chłopski, nie pomogą wiece, zebrania 
zjazdy.

Gdyby nawet przy najbliższych wyborach udało 
się Slapińskiemu wycyganić mandat poselski dla siebie 
i syna, powiększą tylko grono Durów, Sanojców, Smo- 
łów i innych zawodowych, patentowanych krzykaczy 
i  demagogów, ale dla ludu, dla Polski tacy ludzie 
straceni.

Im wcześniej lud zaśpiewa im reąiem, tem wcze­
śniej wybije dla niego godzina wyzwolenia z nędzy, 
z krzywd i poniewierki i ciężkiej niedoli, w jaką go 
wepchnęli „Przyjaciele Lr.du“, „Sztandary Cbiopslde", 
„Sprawy Chlopsk-e", Stapińscy-Bryle-Pluty.

Jan Brodacki.
» 1 m-miii i— ■ g g  a pa ——a _* j

Pracuj, oszczędzaj, kształć się! — oto 
hasła, które u_ju powiuuy przyśw iecać. 
Trzymając się  ^ych haseł, staniem y się  na­
rodem  wielkim.

D z i a ł  i r p i i z i i c y j n y .
baczność Wadowickie!

W powiecie wadowickim odbędzie się szereg ze* 
bran organizacyjnymi.

Winni w nich wiąć udział członkowie zarządów' 
miejscowych Kół P. S. L., naczelnicy i sekretarze gmin, 
którzy należą do P. S. L.

Omawiane będą sprawy natury ekonomicznej, po­
litycznej i sprawy organizacyjne.

Dnia 11 października b. r. odbędzie się w Leń- 
czach zebranie organizacyjne dla gmin: Leńcze, Zarzyce 
Małe, Zarzyce Wielkie, Podolany, Przytkowice.

Dnia 18 października b. r., w Karbutowicacsi: db- 
gmin: Harbutowice. Palcza, Baczyn, Jastrzębia, Sku- 
winki.

Dnia 25 października b. r. w Stryszowie dla gmin: 
Stryszów, Stronie, Zakrzów, Dąbrówka, Zachełme.

Czas zebrań: godzina 2 po południu.
Zgromadzenia na miesiąc listopad b. r. podane 

będą w jednym z następnych numerów „Piasta".
Przewodniczący przedłożą sprawozdanie ze stanu 

organizacji po gminach.
Franciszek Swicrkosz Józef Boman, poseł 

prze w. Zarz. pow. P. S. L.

Dnia 15-go października o godz. 10 ej przed po­
łudniem odbędzie się posiedzenie Zarządu powiatowego 
P. S. L. w lokalu sekretarjatu w Wadowicach.

Na posiedzenie to upraszam o konieczne przybycie 
wszystkich członków Zarządu.

Sekretarz: Przewodniczący:
Fr. Kuk. Frandszek SwierJcosz.

KoSowadzna 
„Związku cMopsktogo".

Grupa polityczna t. z w. „Związek chłopski", która 
niewiadomo za jakie grzechy prześladuje chłopów — 
dostaje istnej kołowacizny.

Grafoman (taki co to duto, a głupio pisze) poseł 
Cieplak wypisuje w „Sztandarze Ludowym", że chłop 
byłby ziemię dostał, gdyby przyjęto poprawki posłów 
„Związku chłopskiego" do ustawy o reformie rolnej.

Nie wyobrażam sobie, by taka zbieranina jaką 
w obecnych czasach przedstawia „Związek chłopski", 
mogła postawić jakieś rzeczowe poprawki.

Bo jeżeli przypomnimy sobie jak to ten „Związek 
głosował za ustawą w Sejmie, to musimy przyjść do 
przekonania, że tam na 13 posłów, jest kilkanaście zdań 
a w decydującym momencie nikt z nich nie wie jakie 
zająć stanowisko.

Przecież to nie dawna czasy, kiedy to w trzeciem 
czytaniu Sejm uchwalał projekt ustawy o reformie rol­
nej (20 lipca. b. r. przyp. red.) — a kiedylo „Związek 
chłopski" głosował tak: Cieplak przeciw reformie. — 
Łaszkiewicz, Pluta i  Łaskuda za reformą — a inni jak: 
Berek, Pawłowski, Wiewiórski, Krempa, Brył, Socha 
i  Śliwiński oddali b ale kartki, nie wiedząc, co ze svra
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imi głosami zrooić, — zaś Posadzki i Poznański wstrzy­
mali Się od głosowania.

Jeżeli klub z 13 posłów złożouy miai aż 4 urjen- 
tacje w decydującym momencie, to taki k iu t my chłopi 
uważamy za rozbity i nie zdolny do żadnej pracy. 
I  choćbyście jak panowie mówili, że dążycie do zje­
dnoczenia wsi, to nie znajdzie się u nas nikt tak ogra­
niczony, żeby wam uwierzyć — bo wasza działalność 
mówi przeciw wam.

Nie wszyscy może wiecie Bracia Chłopi, że tak 
zwany „Związek chłopski", to nic innego, jak spuścizna, 
którą p. Jan  Stapiński chce przygotować dla swoich 
synów. Ponieważ zaś do tego „Związku" należą tacy 
jak Bryl i Pluta, którzy nigdy się na to nie zgodzą, 
by „Związek* był spadkiem dla Stapióskich, dlarego 
też trzeba przewidywać, że rychło go rozbiją. Co będą 
robić inni, jak taki Berek albo Ł«skuda to nie wiadumo.

W każdym razie my chłopi nie powinniśmy być 
tą  drabiną, by różnym Cieplakom, Brylom, Plutcin uła­
twiać, żeby po naszych barkach wdrapali się ponownie 
na mandaty poselskie. Tacy przedstawiciele chłopów 
za jakich uważa się grupa posłów ze „Związku chłop­
skiego* tylko kompromitują polski parłameutaryzm, to 
też w inteiesie chłopów leży, by tacy już więcej gma­
chu sejmowego nie zobaczyli.

Jan Krzemień, stary ludowiec.

„Chłopi" po japonsku.
Władysław, Stanisław Reymont przebywa obecnie 

■na kuracji w lecznicy Przemienienia Pańskiego w Pozna­
niu. Kuracja ta wymaga nienst&Dnej i troskliwej opieki 
lekarskiej, całkowitego przystosowania trybu życia do 
opinji wymagań lekarzy. Kieruje nią dr Czesław Meissner. 
Stan zdrowia znakomitego pisarza poprawił się ostatniemi 
czasy znacznie, chory okazuje już dzisiaj duże ożywienie, 
niebezpieczne ataki ustąpiły, słowem, Reymont znajduje 
się całkowicie w stanie rekonwalescencji. Można żywić 
nadzieję, iż już w niedługim czasie znakomity pisarz 
powróci do pracy, zdiów i pełen sił żywotnych.

Świeżo otrzymał Reymont pierwszy tom „Chłopów", 
drukowany po japońsku. Tłumacz Asadori Kato za­
opatrzył egzemplarz następującej treści własnoręcznym 
dopiskiem w języku angielskim: Z pańskim opisem na­
tury ludzkiej przywiązauej do ziem’, spędziłem rok cały 
najbardziej zachwycającego literackiego żywota, będąc 
w możności uuiezależnić się od całego wrzasku cy­
wilizacji." Egzemplarz przesłany wygląda bardzo intere­
sująco. Wydany jest na pięknym japońskim papierze, 
ozdobiony portretem autora „Chłopów" oraz kilkoma 
ilustracjami o motywach polskich. Okładka utrzymana 
jest również w charakterze polskim, co ula inteligentnej 
publiczność! japońskiej nie może nie przedstawiać inte­
resu. Książka oprawna jest w płótno szare, przypominające 
nasze samodziały. Okładka zawiera z zewnętrznej strony 
piękne kolorowe winiety o motywach łowickich. Zarówno 
tłómacz jak i wydawca ze szczególnym pietyzmem po­
traktowali dzieło polskiego pisarza, laureata Nagrody 
Nobla. Tom pierwszy „Chłopów" w języku japońskim 
drukowanych a tłumaczonych przez wybitnego stylistę 
japońskiego i miłośnika literatury polskiej liczy stron 
517, Przedmowę do tego pierwszego wydania napisał 
poseł Rzeczypospolitej w Tokio, p. Stanisław Patek.

Ś. p. Władysław Grzędzieiski.
Odszedł od nas na zawsze jeden z najdzielniej­

szych synów Ojczyzny, gorący patrjota i pracowity 
obywatel.

Ś. p, Władysław Grzędzieiski zmarł nagle, na udar 
serca, w Warszawie, w pełni sił swoich, w dnia 
28 września b. r.

Po ukończenia studjów oddał się p-acy sędziow­
skiej i na stanowisku 3ędziego zyskał sobie bezgra­
niczne zaufanie ludności przez swój nieskazitelny cha* 
rakter i umiejętność obcowania z ludnością.

W roku 1918 wszedł do parlamentu austrjackiego, 
gdzie przyłączył się do grupy P. S. L. Wybrany na­
stępnie w odrodzonej Polsce do Se,,mu suwerennego, 
z ramienia P. S. L. „Piast" pracował w komisjach; 
prawniczej i konstytucyjnej, gdzie wykazał wybitne 
zdolności oraz teoedyktyńską prawie pracowitość. Za 
gabinetu prezydenta Witosa powołany został na stano­
wisko ministra aprowizacji z misją zlikwidowania tego 
niepotrzebnego ministerstwa, z czego się w zupełności 
wywiązał.

Po rozwiązaniu Sejmu otworzył kancelarję adwo­
kacką we Lwowie, nie zaniedbując równocześnie pracy 
dla dobra stronnictwa.

Obecny Sejm obdarzył go jedną z najwyższych 
godności, wybierając go z ramienia P. S. L. na członka 
Trybunału stanu.

W Zmarłym utraciło nasze stronnictwo niestru­
dzonego i wiernego pracownika, który we wszystkich 
swoich poczynaniach miai na oku dobro ojczyzny iludn.

Dnia 30 września b. r. odbyła cię eksportacia 
zwłok ś. p. Władysława Grzędzielskiego na dworzec 
w Warszawie, przy udziale marszałka Sejmu Rataja 
i marszałka Senatu Trąmpczyńskiego ora* wiceprezesa 
klubu posła dra Władysława Kiernika, tudzież posłów: 
Jedynaka, Saranieckiego, Ostrowskiego, Gawlikowskie­
go, Wiszniewskiego, Nawrockiego, Madejczyka, sena­
tora Kaniowskiego oraz sekretarza Dzendzla.

Klub P. S. L. złożył na Jego trumnie wieniec.
Pogrzeb ś. p. Grzędzielskiego odbyr się dnia 

5 października b. r. we Lwowie.
Niechaj ta  ziemia ojczysta, którą tak gorąco 

ukochał, będzie Mu lekką.
Cześć Jego pamięci!

‘ Poradnik praw m y.
Wpisy z mocy spadków i darowizn.

Według ustawy z dnia 22 lipca 1925 r. w przed­
miocie zmiany ustawy z dnia 18 lipca 1924. Dz. D. R. P. 
Nr 72, poz. 699, o opodatkowaniu spadków i darowizn, 
„Wpisy w księgach publicznych praw, wynikających ze 
spadków i darowizn, wolnych od podatku spadkowego 
i podatkn od darowizn — są wolne od należytości 
ryczałtowej i intabulacyjnej".

Ustawa ta z dnia 22 lipca wchodzi w życ’e 
z dniem ogłoszenia, to jest z dniem 26 sierpnia 1925; 
w dniu tym bowiem została ogłoszona w Dz. U. R. P. 
Nr 86, poz. 590.



Nr 41 PIAST z dnia 11 października 1925 r. 9

Z wieców i zgromadzeń.
P o w f a t  B r z e s k o .

W ubiegłym tygodniu odbył się w Milówce wiec, 
na którern p. poseł Brodacki ułożył sprawozdanie po­
selskie.

Wiec odbył się na dziedzińcu szkolnym przy bar­
dzo licznym udziale ludności, a zagaił go kierownik 
szkoły, p. Karol Staszko, proponując na przewodniczą­
cego naczelnika gminy Jana Bujaka, na sekretarza zaś 
Andrzeja Nowaka z Grabna, których też wybrano, po- 
czem zabrał głos p. poseł Brodacki, który przeszło 
w dwugodzinnej mowie przedstawił prace sejmowe, sprawę 
budżetu państwowego, pobór rekruta, sprawę reformy 
rolnej, obecny stan finansowy państwa, konieczność 
zmiany ordynacji wyborczej, oraz fatalną gospodarkę 
obecnego rządu.

W dyskusji nad sprawozdaniem przemawiali pp. 
Ludwik Boruch ze Skrzyszowa, Stanisław Wojnicki 
z Milówki, oraz cały szereg mówców i wskazywali na 
potrzebę organizacji wsi, ciężkie położenie rolnictwa 
i poruszali cały szereg bolączek i dolegliwości ludu 
wiejskiego.

Rezultatem obrad był szereg rezolucji jak: pełne 
wotum zaufania dla polityki stronnictwa P. S. L. i jego 
wodza prezesa Witosa, dalej żądanie przeprowadzenia 
ustawy o reformie rolnej, odroczenia pożyczek, zacią­
gniętych w Bauku rolnym, kredytu długoterminowego 
dla rolników, oraz cały szereg rezolucji gospodarczych 
i politycznych.

Rezolucje te zostały przyjęte jednogłośnie, poczem 
zebrani rozeszli się do domów pokrzepieni na duchu.

Andrzej Nowuk, sekretarz.

B o c h e ń s k i e .
Pierzehcwiec. Dnia 8 września b. r. odbyło się 

w naszej gminie w domu naczelnika gminy Piotra Sta­
chowicza wielkie zgromadzenie ludowe, w którem wzięła 
udział ludność z kilkunastu okolicznych gmin z naszego 
powiatu, w liczbie przeszło tysiąca ludzi.

Na wiec przybył nasz czcigodny poseł ziemi bo­
cheńskiej, dr Władysław Kiernik, którego powitał w pięk­
nych słowach, Wojciech Szostak z gminy Pierzchów.

Przewodniczącym wybrano naczelnika gminy Pierz- 
chowca, Piotra ^Stachowicza, a sekretarzem Antoniego 
Piotrowskiego ze Swidówki. Pierwszy zabrał głos p. po­
seł dr Kietnik, który w przeszło dwugodzinnej mowie 
przedstawił zebranym jasno i wyrozumiale, w jakich 
stosunkach znajduje się nasze państwo, dalej przedsta­
wił położenie rolnictwa i błędną a szkodliwą politykę 
rządu w sprawach rolniczych. Mowę tę zgromadzeni 
przyjęli burzą oklasków.

Dalej przemawiał naczelnik gminy Kłaja, Mikołaj 
Reiduch w sprawach organizacyjnych. W dyskusji nad 
temi mowami zabierali głos pp.: Wojciech Szostak, Piotr 
Stachowicz, Ludwik Enc, Franciszek Chmielek, podno­
sząc sprawy aktualne dotyczące wsi, spraw samorządo­
wych oraz podatkowych, poczem poseł dr Kiernik odpo- 

•  w edział na wszystkie zapytania i wyjaśnił poruszone 
kwestje.

Po skończonych obradach odczytano szereg rezo* 
incyj z dziedziny politycznej, gospodarczej i społecznej, 
oraz spraw organizacyjnych, które zostały jedno­
myślnie przez zebranych przyjęte.

Sekretarz.

Buczyna. W naszej cicnej wiosce zawiązało się 
także Koło P. S. L. „Piast*. Zgromadzenie założyciel­
skie zagaił jakc wysłannik Powiatowego Zarząda stron* 
nictwa, sędzia, Dr A Kozubski z Bochni, Który w swem 
przemówieniu, przedstawiwszy sytuację polityczną i go­
spodarczą państwa wykazał konieczność rychłego ską­
pienia się całego ludu pod sztandarem „Piasta".

Do Koła w Buczynie zgłosiło się 60 osób, wy* 
brano miejscowy Zarząd Koła i delegatów, a na prze­
wodniczącego Koła powołano wójta w Buczynie Jana 
Komońskiego, na sekretarza p. Jana Matusa.

Pod koniec zebrania uchwalono jednogłośnie re­
zolucje wyrażającą cześć, przywiązanie i pełne zaufanie 
wodzowi stronnictwa P. S. L. „Piast" prezesowi Wito­
sowi oraz posłowi powiatu bocheńskiego drowi Włady­
sławowi Kiernikowi.

Ouśpiewaniem „Roty11 zakończono zgromadzenie.
J. M.

Ł tisa a s io w sk l® .
Dnia 20 lipca b. r. odbyło się w Limanowej, przy 

udziale 50 członków, posiedzenie powiatowego Zarzą­
du P. S. L. Na posiedzeniu tem omawiano ogólną sy-i 
tuację polityczną i gospodarczą, gospodarkę powiato-t 
wą i jej niedomagania, a nadto uchwaiono domagać się 
za pośrednictwem klubu P. S. L.:

1) Ograniczenia wyrębu ostatnich lasów w tu­
tejszym powiecie a bezwzględnego zakazu wyrębu 
drzewa niżej 30 cm grubości a to z powodu dewastacji 
lasów.

2) Przeprowadzenia przymusowego zalesienia wya 
rębów i pociągnięcia odpowiednich organów do cdpo- 
wziedzialności za zazniedbania w tym kierunku.

3) Zmiany Rady porzybocznej w Zarządzie poa 
wiatowym.

4) Zniżenia opłat targowych w Limanowej, wy­
górowanych — a nie zgodnych z ustawą o finansaeli 
komunalnych.

5) Uregulowania potoków górskich w powiecie, 
celem zabezpieczenia od powtórnej katastrofy, z żąda­
niem jak najwydatniejszej pomocy na ten cel,

Wreszcie uchwalono pełne zaufanie posłom 
P. S. L., a w szczególności posłowi Potoczkowi, kióry 
wobec osieroceni powiatu przez zdradę p. Laskuay 
i tegoż niedołęstwa i nieróbstwa, zajmuje się gorliwie, 
sprawami powiatu. .. .  , -y.ę

Szczyrzyc. Dnia 16 sierpnia, w niedzielę, odbyło 
się tu, w domu Jana Gębika, zebranie członków organi­
zacji piastowskiej, pod przewodnictwem inż. Władysława 
Gębika, przy bardzo licznym udziale członków. Oma­
wiano bardzo wiele spraw z dziedziny polityki gospo­
darczej, oświatowej i kulturalnej, a dotyczących nas 
chłopów, dalej sprawę reformy rolnej, spadek kursu 
złotego. Zebrani wyrazili pogardę posłowi tutejszego 
powiatu, Łaskudzie, który nic się nie interesuje powia­
tem, ani też żadnego sprawozdania poselskiego dotąd
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nie złożył. Jakkolwiek warchoły różne ze „Związku chłop­
skiego" chcieliby rozbić powiat limanowski, stoi on silnie 
przy E. S. L. „Piast", i nie pomagają zaaoe intrygi 
i  bałamucenia ze strony rozbijaozy. W dalszych obradach 
omawiano sprawy organizacji straży pożarnej, którą za­
łożono obecnie w gminie Pogorzany obok Szczyrzyc 
i dalszy jej postęp do przeprowadzenia.

Mając ufność do organizacji P. S. L. stoimy 
silnie przy stronnictwie „Piasta", a popierając tę 
organizację bardzo polecamy kochanym czytelnikom 
„Piasta" uiządzać takie zgromadzenia jak naj­
częściej po wsiach i gminach, bo to jest ważnem źró­
dłem naszego oświecenia, a czytając gazety dowiadujemy 
się co się dzieje wewnątrz i zewnątrz państwa pol­
skiego.

Poruszono także sprawę klęski elementarnej, 
zniszczenie deszczami paszy i plonów rolniczych. Pro­
simy naszych posłów ludowych, by nas zawsze brali 
w obronę.

Sekretarz Antoni Pazdan z Raciborzan,
i

S a n o c k i
W dniu 2 sierpnia b. r. odbył się u nas w Nie- 

ibieszczanach wielki pnbliczny wiec, zwołany pi zez pre­
zesa Powiatowego zarządu, Jana Potockiego. Na wiec 
przybył delegat głównego Zarządu P. S. L. „Piast" p. 
Rysz Franciszek, p. NadziakKwicz Paweł z Rymanowa. 
Po referacie p. Rysza, który scharakteryzował stosuuki 
wewnętrzne i zewnętrzne naszego państwa, zabrał głos 
prezes Potocki, omawiając stosunki stronnictw polity­
cznych na terenie Sejmu, podkreślając fatalne rozbicie 
stronnictw ludowych, poczem zabrał głos p. Nadziakie- 
wicz, omawiając stosunki ekonomiozno-gospodarcze;

Owocem obrad były następujące rezolucje:
Pełne wotum zaufania prezesowi P. S. L. „Piast", 

Witosowi, cześć i hołd i podziękowanie, jakotei wszyst­
kim posłom P. S, L. „Piast", za ich pracę w Sejmie 
wogółe, a zwłaszcza przy uchwaleniu ustawy o reformie 
rolnej.

Potępiają posła Dubanowicza i jego klub, za po­
stawienie wniosku o wotum nieufności dla marszałka 
Sejmu, Rataja, i wyrażają marszałkowi cześć i hołd.

Żądają wydania zakazu sprowadzania z zagranicy 
towarów luksusowych, oraz żądają zmiany polityki rządn 
w tym kierunku, by więcej rząd zwracał uwagi na 
interesy rolnictwa i rolników.

Żądaja zmiany konstytucji i ordynacji wyborczej 
i zmniejszenia liczby posłów.

Dalej żądają udzielania dla rolników długotermi­
nowych kredytów.

. Żądają uchwalenia jaknajszybciej ustawy samo­
rządowej z tem, by gminy były jednowioskowe, a wy­
borcy płacący podatki mieli przy głosowaniu drugi glos.

Na ostatku wyrażają pogardę wszystkim posłom, 
którzy rozbijają jedność ludu, a w szczególność, po­
słowi Pawłowskiemu, który w tym okręgu wyszedł 
z listy P. S. L. „Piast" i zdradził tak stronnictwo, jak 
Ind tutejszego powiatu, przez swe wystąpienie z klubu 
„Piasta".

Sekretarz.

[ opierajcie zawsze prasi ludowi!

Z Tarnowskiego.
Wydział Sokoła I I  i Zarząd Rasy Stefczyka na 

Strusinie w Tarnowie urządził z końcem sieipnia b. r. 
Wieczorek w sali Sokoła ku uczczeniu zasług p. posła 
Gabrjela Dubiela, który swą pracą piln’0 służył tej dziel­
nicy miasta, nie szczędząc nigdy trudów, jeżeli chodziło
0 dobro tej dzielnicy i obronę jej interesów. Niesposób 
tutaj wyliczyć wszystkie zasługi czcigodnego p. posła 
położone wobec instytucji i poszczególnych osób aa 
Strusinie, ale podnieść należy jedno tylko, że głównie 
jego zasługą jest uruchomienie Kasy Stefczyka, która 
dz.ęlti niezmordowanym wysiłkom, i poparciu p. posła 
uzyskała odpowiedni kredyt. Jak  wielką była i jest ta  
pomoc, zrozumie każdy wobec dzisiejszego brakn kapi­
tałów i braku uredytu, jakąż więc musi być wdzięczność 
tych, którzy pomimo takich trudności w najcięższych 
chwilach z kredytów korzystać mogli. A jest ich spora 
liczba bo idąca w setki.

Nic więc dziwnego, że obywatele strusińscy i liczne 
grono gości zjawiło się na wieczorku, który zagaił pre­
zes Sokoła p. Stanisław Ślisz i powitał w ciepłych sło 
wacli posia Dubiela, jako starego i zasłużonego druha
1 członka Wydziału i przez pewien czas naczelnika So­
koła II, a p. Stanisław Smalec w dłuższem, doskonaleni 
przemówieniu podniósł jego nieocenione zasługi wobec 
Strusiny. Do wywodów tych przyłączył się przedstawi­
ciel mieszczaństwa tarnowskiego radny miejski p. Sta­
nisław Michalski.

Następnie przemawiali druhowie i członkowie kasy 
a to: Jan Smalec, Jan Weryński, Bronisław Kocoł, 
imieniem młodzieży i Mieczyław Weryński oraz cały 
szereg innych mówców.

Wszystkie przemowy stwierdzały, że p. poseł Du­
biel służył wiernie idei ludowej, że przez całe swe ży- 
cie dla ludu pracował, że był jednym z pierwszych za? 
łożycieU „Piasta" że w mieście dla pracy narodowe) 
łączył mieszczaństwo z inteligencją i ludem i wszysikie 
te przemowy kończyły się gorącem życzeniem, aby p. 
poseł nadal kandydował do przyszłego Sejmn.

P. poseł Dubiel w odpowiedzi podziękował za wy 
razy uznania, choć — jego zdaniem — na to nie za­
służył. Cieszy się jednak tem, że go Strusiua takiem zan- 
fauiem obdarzyła i zapewniał, że ile razy ona będzie 
potrzebowała jego rady lub pomocy, nigdy jej nie od­
mówi i że wedle sił i możności zawsze jej służyć będzie.

Następnie przedstawiwszy obecne położenie pań­
stwa na wewnątrz i zewnątrz, wzywąj wszystkich do 
solidarnej pracy, a wszczególności, aby Sokół budził 
i rozwijał ducha narodowego, a Kasa wpajała poczucie 
pracy i oszczędności, bo ten duch narodowy, to praca 
i oszczędność są ręaojmią naszego bytu narodowego 
i bezpieczeństwa.

Powyższe zebranie zaszczycił również swoją obe< 
cnością poseł p. ian Brodacki, który zabrawszy głos, 
nawoływał do rozszerzania idei Indowej, mającej na 
cela oprzeć na ludzie wiejskim, tej najszerszej i najli­
czniejsze;, warstwie narodu, byt i potęgę państwa.

Przemówienia pp. postów przyjęto długotrwałymi 
oklaskami. Towarzyski ten wieczór przetrwał późno 
w noc

M. W. Strusin.uk.' i
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Jubileusz 53-lecia straży ogniowej w Dąbrowie.

Dąbrowa, w sierpniu 1925 r.
Dnia 16 sierpnia b. r. straż pożarna w Dąbrowie 

obchodziła nroczyntość 50-cio-letniego jubileuszu zało­
żenia straży pożarnej. Uroczystość ta wypadła nader 
podniośle.

Na czele komitetu stanęli: starosta, p. Pomiau- 
kowski, burmistrz Dąbrowy, p. Eatorowicz, jako prezes 
miejscowej straży pożarnej, jakoteż p. Henryk Krzciuk, 
prezes Zarządu powiatowego P. S. L. w Dąbrowie. Na 
obchód ten jubileuszowy zjechały się do Dąbrowy dele­
gacje straży pożarnych, ze Związku województwa kra­
kowskiego, w osobie p. Kalinowskiego, inspektora po­
żarnictwa, jakotfeż p. Mikuły, instruktora, tudzież dele­
gacje z Tarnowa, Żabna, Szczucina, O Sporyszowa, Pa­
sieki Otfiuowskiej, Mędrzechowa i innych okolicznych 
miejscowości.

Uroczystość rozpoczęła się pobudką, puczem pochód, 
złożony z drużyn strażackich — wśród huku moździeży 
i odgłosów orkiestry strażackiej, przybyłej ze Szczucina, 
ruszył do kościoła, o po wysłuchaniu mszy św., pod 
gmach starostwa. Z balkonu starostwa przemówił do 
szeregów strażackich i do publiczności — sędzia p. Bole­
sław Gabryel, który przeszedł w dłuższem przemówieniu 
historję rozwoju straży pożarnej, a zarazem podniósł 
znaczenie gospodarcze straży pożarnej.

Wieś nasza w »/10 pokryta jest słomą, miasteczka 
zaś w stanie nader zacieśuionym w </5 zbudowane są 
z drzewa. Ochotnicze straże pożarne są organizacjami 
nawskróś demokratycznemi, a w szeregach straży pożar­
nej, obok inteligencji, Stają karnie przedstawiciele ludu 
i rzemieślników. W szeregach straży pożarnej służą 
przeważnie byli żołnierze, którzy zamieniwszy szable 
na toporki — słnżą dalej w swej ojczjźnie, a wciągnięci 
w żelazne karby organizacji strażackiej — są w usta- 
wicznem pogotowia wojennem i gotowi zawsze są do 
pochodu na front, gdy ich ojczyzna powoła.

Przemawiał następnie p. Kalinowski, inspektor' po­
żarnictwa, który wręczył list pochwalny burmistrzowi 
miasta Dąbrowy, p. Batorowiczowi, za pracę około rozwoju 
straży pożarnej w Dąbrowie.

Odznaki dekoracyjne za wysługę 20-tn lat koło 
straży pożarnej otrzymali: Jan  Pękala, naczelnik straży 
pożarnej w Dąbrowie, Michał Buba, Stanisław Świerzb, 
Stanisław Danek i Kęcki.

Pochód ruszył z rynku do gmachu „Sokoła", gdzie 
w obecności licznej publiczności odbył się egzamin 
nowych sił strażackich, który wypadł nader pomyśln.a. 
Następnie drużyny strażackie z Tarnowa, Dąbrowy, 
Pasieki Otlinowskiej, Szczucina, Żabna i Odporyszowa— 
udały się na- błonie miejskie, położone przed budynkiem 
sądowym — na którem to błonia miasto Dąbrowa zbu­
dowało świeżo wieżę strażacką, a drużyny strażackie 
odbyły ćwiczenia, przy użyciu sikawek i wszelkiego 
rodzaju rekwizytów strażackich, zachwycając licznie 
zebraną publiczność sprężystością, karnością i wprawą.

Sąd honorowy, złożony ze starszyzny strażackiej — 
uznał, że z pośród drużyn, biorących udział w ćwicze­
niach — odznaczyły się drużyny: tarnowska i dąbrow­
ska, wobec czego o pierwszej nagrodzie zadecydował 
los, który padł na drużynę tarnowską i w dowód uzna­
nia, drużyna £a otrzymała, jako pierwszą nagrodę — 
sikawkę najnowszej konstrukcji. Drugą nagroaę otrzy­

mała Dąbrowa, mianowicie 30 metrów węża do sikawki, 
trzecią nagrodę otrzymała Pasieka Otfinowska, miano« 
wicie 4 pochodnie knliste.

Na cześć delegatów i drużyn strażackich — korni* 
tet miasta Dąbrowy urządził przyjęcie, które odbyło się 
w sali „Sokoła", udekorowanej we festony i świerki.

Pierwszy toast podniósł ks. kan. Słowiński, bło­
gosławiąc zbożnej pracy strażackiej, bezinteresownej, 
a płynącej li tylko z miłości bliźniego. Następnie prze­
mawiał starosta Pomiankowski, życząc rozwoju straży 
pożarnej, poczem p. insp. straży, Kalinowski, a wkoócu 
prezes straży pożarnej w Tarnowie, p. Kempf.

Obchód jubileuszowy zakończył się zabawą taneczną 
w sali „Sokoła", do której stanęły liczne pary, a tony 
orkiestry strażackiej, rozchodząc się z sali „Sokoła" w prze­
strzeń — głosiły, że takiej uroczystości Dąbrowa prędko 
się nie doczeka. H. K.

0 chorym dziecku złotym.
W  jednej z gazet warszawskich słynny satyryk i  d ra­

m aturg Perzyński pisze w następujący spasób:
Nie wesoły będzie mój feljeton. Nie moja wma. Tru-. 

dno się zdobyć na pogodne myśli, gdy ma się wciąż przed 
oczami obraz naszego chorego dzieciaka.

Dzieciak ten  —  to nasz Złoty. Pam iętacie jak  się 
nrodził półtora roku tem u? Cud był doprawdy, że chłopak 
mógł przyjść na św iat odrazu tak i duży i mocny. Z uciechą 
patrzyliśm y jak  codzień biegał sobie dookoła klombu przed 
domem ze starym  Amerykaninem Dolarem i an i na krok 
nie dal mn się wyprzedzić.

I  dama w nas rosła.
—  Go to je s t dobra krew  —  mówiliśmy —  Amery­

kanin doświadczony, wytrenowany, a nasz chłopak odraza 
ma dorównał. P asa, panie, to ważniejsze od wszystkich 
treningów.

Aż ta  naraz podczas jednego z takich biegów chłopak 
się potknął i brzdęc .na ziemię. Podnieśliśmy, go otrzapotali 
z karzn, ale widocznie coś sobie nadwyrężył, bo już Bta- 
rego Dolara dogonić nie może. I  wciąż się Bkarży, że go 
po nocach prześladuje widmo starej niańki —  Marki.

Przesadni Indzie utrzym ują, że to kara Boża. Jaka
trm  Marka była, taka była, ale wychowywała chłopca. A my­
śmy ją  wyszydzili, sponiewierali, wypędzili bez litości.

Teraz dopiero zaczynamy się zastanaw iać, czy nie 
zawcześnie wypuszczono chłopaka z pod opieki i  pozwolono 
na karkołomne wyścigi ze Btarym Dolarem.

Do łóżka jego zwołano konsyljum. I  okaznje się, że,
żeby go wyleczyć trzeba się będzie uciec do tak  zwanej
„sanacji". J e s t  to sposób, przypominający medycynę znacho­
rów. Znachorzy oardzo często dają chorym k a rta i z napisa- 
nem. na nich tajemniczemi zaklęciami, które m ają zwalczyć 
chorobę. Sanacja polega na obłożenia chorego miejsca pa­
pierem z wydrukowanemi na nim rozporządzeniami, które 
przeważnie są również niezrozumiałe, jak  magiczne zaklęcia 
znachorów. Przed narodzeniem złotego stosowane na szeroką 
skalę sanację skarbu, żeby dziecko przyszło na św iat zdrowe
1 odporne na choroby. Zawiodła. W ięc trzeba sanację po­
wtórzyć raz  jeszcze. W racam y do tego od czego się zaczęło.

Mniejsza o to. Nie czas na pedantyzm, gdy chodzi 
o zdrowie i życie Złotego.



12 ' PIAST z dnia 11 października 1925 r. Nr 41

K R O N I K A .
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Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
8 l o ń o a

Wschód 
godz. min.

Zachód 
grodz. min.

11 N. 119 po Ś. F irm ina, A leksandra 5 55 16 54
12 P. M aksym iliana b. m. 5 57 16 51
13 W. E dw arda kr., Kolom ana 5 59 16 49
14 Ś. K aliksta, F o rtu n a ty 6 0 16 47
15 C. Jadw ig i i  Teresy 6 2 16 45
16 P. W iktora, Saturnina, Ger. 6 4 16 43
17 S. Jadwigi M arjana © 6 6 16 40
18 N. 20 po S. Łukasza, ew., T ryfanii 6 7 16 38

Ciągnienie Premjowej Pożyczki Dolarowej. W  dnin
1 października r. b. odbyło się w Ministerstwie Skarbu 
kwartalne ciągnienie Premjowej Pożyczki Dolarowej. 
Premje padły na następujące wylosowane numery: 8.000  
dolarów—Nr 506 570, 3.000 dolarów—Nr 573.814, po 
1.000 dolarów—Nr Nr 186 721, 267.194,470.018, 479.490 
516.055, 527.283, 567.307, 710.477, 793.040, 910.256.
po 100 dolarów 001.340, 002.070, 009 281, 014.888!
044.875, 059.8-30, 064 265, 105.039, 110.469, 115,627,
142.549, 145.203, 168.156, 187.486, 202 449, 234.635
248.860, 258.542, 261 800, 268.883, 294.469, 326.168,
327.208, 341231, 355.985, 408.748, 456.098! 487.871,
517 069, 556.314, 563.160, 649.030, 677.605, 750.638,
769.337, 877.424, 887.591, 898.403, 903.975, 981.831.

*' Rezerwiści muszą się meldować w miejscu za­
mieszkania. W myśl przepisów szeregowi rezerwy obo­
wiązani są najpóźniej w ciągu ośmiu dni pe zwolnieniu 
ze służby w wojska zameldować się u naczelnika gminy, 
względnie we właściwym nrzędzie meldunkowym swego 
miejsca zamieszkania. W razie zmiany miejsca pobytu 
rezei wistów, obowiązuje meldowanie się u odnośnych 
naczelników gminy poprzedniego i nowego miejsca po­
bytu, skąd karty meldunkowe przesyłane są dwukrotnie 
w każdym miesiącu zbiorowo do właściwej komendy 
uzupełnień.

O bilety okrętowe do Ameryki Północnej. Ekspo­
zytura Urzędu emigracyjnego we Lwowie komunikuje: 
.Wiele Towarzystw okrętowych, przewożących polskich 
emigrantów Jo Stanów Zjednoczonych i Kanady, skut­
kiem niezłożenia na czas opłaty koncesyjnej, nie miały 
iW ostatnich miesiącach prawa sprzedaży w Polsce 
biletów okrętowych. Z końcem sierpnia i z początkiem 
września b. r. opłaty złożyły i prawa koncesyjne odzy­
skały: Canadian Pacific, Cunard Line, Holland Ame­
rica Linę, Red Star Line, Whiie Star Line i United 
States Lines. Od tego czasu zatem emigranci., posia­
dający bilety okrętowe, zakupione w kraju lub „pre- 
paidy“, zakupione w Ameryce w Towarzystwach wy­
mienionych powyżej, tudzież w daiszym ciągu w Linj: 
bałty cko-amerykańskiej i skandynawsko-amerykań-
skiej, bez względu na datę zakupienia biletów, otrzy­
mywać będą wizy na paszportach emigracyjnych.

Natomiast emigranci, posiadający bilety okręto­
we do Ameryki Północnej Tow. Compaguie General 
Transatlantiąue (French Line) i Royai Mad Line, wizy 
_e:ióg;acyjnej nie otrzymają.

Nie dotyczy to podróży do Ameryki Południo­
wej i innych krajów.

Wiejski uniwersytet ludowy w Szycach (poczta 
Kraków 9) otwiera 15-go października b. r. nowy kurs 
zimowy pięciomiesięczny dla młodzieży męskiej ze wsi 
powyżej 18 roku życia. Ma on za zadanie przygotować 
do życia obywatelskiego, społecznego i jednostkowego 
a samodzielnego młodzież wiejską, zbliżyć chce w pracy 
chłopa z inteligencją, jest szkołą szczerej demokracji 
i czynnikiem dźwigającym ogólny stan kulturalny wsi. 
Organizacje wiejskie i ruchliwsze jednostki ze wsi winny 
się nim szczerze zainteresować. Zgłoszenia na kurs przyj­
muje dyrekcja, a bliższych i dokładnych informacyj 
udziela listownie.

Szkoła gospodyń wiejskich w Podegrodziu. W dniu 
1 października rozpoczął się w szkole gospodyń wiej­
skich w Podegrodzia kurs 10-miesięczny. Nauka obej­
muje wszystkie działy gospodarstwa kobiecego ze szcze- 
góluem uwzględnieniem kuchni, kroju i szycia, oraz 
przedmioty ogólnie kształcące.

Nauka jest bezpłatna. Przy szkole znajduje się 
internat, w którym nczeuice za skioraną opłatą znajdą 
pomieszczenie i utrzymanie oraz kierunek wychowawczy, 
dążący do pogłębienia zasad religijnych, uczuć narodo­
wych i społecznych.

Warunkiem przyjęcia jest. ukończenie przynaj­
mniej 15 lat życia, przedstawienie świadectwa zdrowia 
i moralności oraz ostatniego szkolnego.

W roku bieżącym szkoła zamierza wprowadzić 
nowość, t. j. przedłużenie nauki na rok drugi, dla tych 
kandydatek, które z dobrym postępem ukończą kurs 
10-miesięczny i zechcą się specjalizować w ogrodnictwie 
i szycin.

Bliższych wyjaśnień udziela Zarząd szkoły go­
spodyń wiejskich w Podegrodzia obok Sącza, do którego 
też należy kierować podania o przyjęcie z dołączeniem 
wyżej wymienionych świadectw.

Nowe srebrne 2-złotówki. W tych dniach nadszedł 
do Warszawy nowy transport dwuzłotuwych monet sre­
brnych, które wykonane zostały w Ameryce. Monety, 
wejdą niebawem w obieg na miejsce wycofywanych 
dwuzłotówek papierowych I-ej emisji.

Wycofanie starych 5-złotówek z obiegu. Od 1 
września 5-złotowe banknoty Banku Polskiego I i II 
emisji z 1919 i 1924 roku przestały być prawnym środ­
kiem płatniczym i podlegają wycofaniu. Banknoty w ciągu 
pót roku będą wymieniane przez centralną kasę pań­
stwową, kasy skarbowe, oraz oddziały Banku Polskiego.

Pogromca rozszarpany przez tygrysa. W Novisa- 
dzie w Jagosławji dyrektor cyrku Karol Kludsky pod­
czas przedstawienia został rozszarpany przez tygrysa.

Od kilku dni cyrk Kludsky'ego w Novisaazie ścią­
gał liczną publiczność właśnie z powoda tresury tygry­
sów. Dzikie zwierzęta zachowywały się zazwyczaj bar­
dzo posłusznie, lecz w ubiegłą niedzielę jeden z siedmiu 
tygrysów nagle rzucił się na pogromcę i mimo, iż na 
krzyk napadniętego pizybiegli dozorcy z d;jdam' i drą­
gami, tygrys w mgnienia osa nieomal rozszarpał Kład- 
sky’ego.

Wśród publ;czności zapanowała pan;ka, kilka ko­
biet zemdiało i Widzowie zaczęli się tłumnie pchać kd 
wyjściu. Dozorcy z trudem poskromili rozwścieczonego 
tygrysa, zapędzając go do klatki. Dyrektor Kludsky, 
przewieziony do szpitala, walczy ze śmiercią.
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dostanie si«5 do rąk  luku polskiego 
w październiku b. r.

W treści kalendarza znajdujemy wiekopomne myśli 
Słaszyca, p. t.: „Przestrogi dla Polski'*, które wszyscy 
Polacy, a zwłaszcza polscy cblopi znać i czytać powinni, 
utwory Reymonta, prezesa Witosa, Bojki, ks. Staszyca. 
„Przestrogi dla Polski", Historie walki chłopów o pra­
we", „Obronę chłopów w literaturze" dra Michałkie- 
wicza, powieści i poezje najwybitniejszych pisarzy, arty­
kuły o morzu, lotnictwie, kopalniach węgla, o pracy 
młodzieży wiejskiej, o Banku Rolnym i t. d. Lektura 
znakomita dla starszych i młodzieży. P zeszło 120 ilu- 
stracyj, zdjęcia z uroczystości Reymontowskiej. Obfity 
dział gospodarczy, porady gospodarcze na każdy m.e- 
siąc, kalendarium i miejsce na zapiski. Na pierwszej 
stronicy ż drzeworytu obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej.

Ze względu na zmieniające sie ciągłe konjunktury 
handlowe, prosimy jednak, aby wszyscy nasi czytelnicy 
zamówili sobie kalendarz zaraz. Zwyżka ceny napiera 
zmusza nas do tego, aby dla zamawiających później 
niezobowiązywać sie co do ceny.

Naszym czytelnikom przedlnżamy termin zama­
wiania po 2 zł do dnia 10 października b. r. Do tego 
czasn należy zamówienie z dokładnym adresem i pie­
niądze przesłać do redakcji „Piasta", Kraków, Mały 
Rynek L. 4 P. K. O. Kraków 401.065.

Przy przesyłce pieniędzy należy dopisać „Na ka­
lendarz".

P. T. Agencje prosimy o odwrotne nadesłanie nam 
ilości zapotrzebowanych egzemplarzy.

Clitpc*-ariefei S&edsi&cji.
Marja Ziarko w Jaw orznie: R entę przyznano: —  Anna 

Kucharska, wdowa po Janie, powiat Nowy T arg: Zaopa­
trzenie pr/yznano. —  Wiktorja • Zielińska, wdowa po J a ­
gnie, po w. Mielec: Zasiłek dla was i syna przyznano. —  
Walenty Wadowski, inwalida, powiat Limanowa: W ładze 
skarbowe wdrożyły dochodzenia celem zbadania wysokości 
dochodn z posiadanego m ajątkn; i. aktów 6335/12 . —  Wa­
lenty Gruszka, inw., pow. Mielec. Zarządzono dalszą wypłatę 
ren ty . —  Jan Więcławek, inw., pow. Przem yślany: Zarzą­
dzono dalszą wypłatę zasiłku. —  KarGlina Żelazko, wdowa po 
Józefie: Zaopatrzenie przyznano. —  Marianna Poiak, pow. 
B iata: Zaopatrzenia wymierzono. — Barbara Klimas, pow. 
Myślenice: Izba skarbowa odniosła się do sądu powiatowego 
w Myślonicach o nadesłanie odpisu zawiadomienia o śmArci 
syna W awrzyńca. —  Jan OczkOWSki: Izba skarbowa we­
zw ała W as do przedłożenia braknjących dokumentów wy­
maganych ustawą w sprawach zaopatrzenia rodziców. — 
Jan Dusza, inwalida: Otrzymujecie normalnie rentę. —  
Tadeusz Żurowski, inwalida, pow. Limanowa: W ładze skar­
bowe wdrożyły dochodzenia celem zbadania wysokości do­
chodu oraz wielkości m ajątku. —  Franciszka Gnidowa, 
pow. Mielec: Musicie nadesłać brakujące dokumenty, kióre 
przewiduje ustaw a eo do zaopatrzeń rodzicielskich. —  Sta-

* j>-i'.'
nisław F‘Orek: Zwrócono wam deklarację, gdyż n-’e była 
potwierdzona przez inspektorat skarbowy; 1. aktów 47390/11, 
na którą należy się powoływać w korespondencjach z Izbą 
skarbową. —  Wiktoria BurdanOWSka, wdowa po Janie, 
z Krzywczyc Małych; Podania brak w Izbie skarbowej. 
Niewiadomo gdzie go Pani posłała. —  Franciszka Barto­
szek, wdowa po Antonim, W ola Rafałowska, pow, Rzeszów: 
Zaopatrzenia odmówiono dla b iak r związku przyczynowego 
śmierci męża Antoniego ze służbą wojsaową. —• Marja 
Chudoba, wdowa po Aleksandrze, pow. Brzostek. D oku­
menty W asze odeszły do m inisterstwa skarbu, które dotych­
czas na reknrs nie odpowiedziało —  Karolina Czaja, 
wdowa po Aieksandrzo, powiat Mielec: Izba skarbowa od 
niosła się do poselstwa w W iedniu o nadesłanie metryki 
śmierci, wobec czego musicie czekać dtnższy czas zanim 
sprawa zostanie załatw ioną; 1. aktów, n a  Którą trzeba po­
woływać się w korespondencjach z Izbą skarbową, jest 
2 2 2 9 9 /L  —■ Anna Fraf, W ieprz, p. Andrychów: Izba 
skarbowa wdrożyła dochodzenia celom stwierdzenia zw iąztu  
śmierci ze s nżbą wojskową. —  Weronika MagryŚ. pow iat 
Rzeszów: Ponieważ biak metryki śmierci męża, dlatego mu­
sicie nadesłać do Izby skarbowej wszystkie dane, odnoszące 
się do służby wojskowej waszego męża, celem wdrożenia 
dochodzeń, z urzędu za metryką śmierci. —  Helena QgO- 
rzełee, pow. Mielec: Należy przedłożyć deklarację majątkową. 
Liczba waszych aktów jest 30434/4 , na którą należy się 
powoływać w korespondencjach z Izbą skarbową, —  ft!apja 
Leśniak, wdowa po Józefie, powiat Mielec: Izba skarbowa 
zwróciła się do P . K. U. Rzeszów o nadesłanie arkusza 
ewidencyjnego, celem uzyskania danych, potrzebnych do po­
szukiwań za m etryką śmierci Józefa. —  Dorota Grząbek, 
powiat Brzesko: Izba skarbowa odniosła się do Dowództwa 
Korpusu Nr V, celem uzysKania metryki śmierci. L. aktów, 
na którą należy się powoływać w koresponiencjaoli z Izbą 
skarbową, je s t 35994/3 . —  Stanisław F icek : Szkoda robić 
reklamy dla tych panów. Dlatego nie nmieścimy. O kore­
spondencję jednak prosimy nadal. —  Powiatowy Zarząd 
W Samborze: Sprawą zajmiemy się i odpowiemy w „P ia­
ście". —  Władysław Boruch, Tarnów: W  sprawie renty 
dla wdowy zaiuterwenjnjemy. Odpowiemy w „Piaście".

W miasteczku zachodniej Małopolski, mającetn 
duże jarm arki, jest do sprzedania dom o dwóch mie­
szkaniach, stajni i 2 %  morga gruntu pierwszej klasy. 
Kolej, szkoła, poczta, lekarz, w miejscu. Wiadomość 
w administ-acji „Piasta". ąoo l  o

Siano, koniczynę i słomę
luzem ; prasowane, wagonami i wozami, kupuje wprost 
od produceutów po najwyższych cenach dziennych:

Włościańskie zrzeszenie roiniczo-tadiowe
Spółka z ogran. odpsw. w Krakowie.

Biuro: Kraków, ulica Kochanowskiego L. 25, II. piętro. 
Magazyny: 1) Kraków, ul. Zabłocie (przy stacji kole­

jowej Kraków-Wisła). •
2) Rakowice, obok Zakładu wychowawczego 

XX. Pijarów.
?) Kobierzyn, obok Koszar wojskowych. 

Uwaga! Pełną gotówkę wypłaca się zaraz przy odbiorze 
towaru. 3i4 i  2
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Easit®” wymiany
Józefa Tomaszewskiego

Krakóyr, Dworzec osobowy 511 29 o 
Telefon Nr 3525 Telefon Nr 3525
kupuje: franki, dolary, korony duńskie, złoto i srebro, 
jak również sprzedaje dla wyjeżdżających zagranicą.

|  KILKADZIESIĄT WAftOMOW^g

E Z IE M N IA K Ó W  1
“™ białych —  jadalnych — bez z emi

B wyśle za nadesłaniem gulówki firma

Feliks Mirkowskl, Poznań, Wsz. Sw. 5
W alony kryte. 305 2 2 -

IGNACY C TP B SS
Hrauów, ul. Szewska Ł. 13/P.
wysyła: m a n d o lin y  w ło s k ie  po  21—2 4 z ł.  
S k rzy p ce  s z k o ln e  ze  sm y c zk iem  19 z ł.  
H arm on je  r ęc z n e  od 20 z ł. N ik lo w y  
„G re R osk op f"  p a te n t  z  ła ń c u s z k ie m  
10 zł, n ik lo w y  p la sk i z e g a r e k  s ły n n e j  
m a r k i „E n igm a"  17 z ł, b u d z ik  9 z ł
Cennik ilustrow any zegarów i instrum entów  
muzycznych darm o i opłalnie 503 60 0

HftWOSCH?
Dr MICHA! CZECH
ołworsył kancelaria adwokacka 

w Tuchowie. 528 14 o

I  J^ŚT A j  ^  A  M L  J .  e  j
kupić m ożna 236 7 10

9 9 S z £ i  |
R z ^ s a s ó w , u l .  S o b i e s k i e g o  1 %
ubrania , ku rtk i, palta, przepisow e uniform y, peleryny  z  
i płaszcze studenckie, o p ięknym  kro ju , w łasnej $  
fabrykacji. W ielki w ybór m aterji czysto wełnianej ^

Adwokat
0:’ S T A i l i S Ł A W  K U L P A
yi Krakowie, ul. św. Filipa 12, i. p.

p rzy R yn ku  K l e p a r s k l m .  622

S K U T E C Z N E  L E K I :
N a  r e i  n a f l y m :  nacieranie i  pastylki   3 zł 50 gr
N a  w o l a :  maść i p ły n  2 „ 50 „
.Ha ś w i e r a b :  maść i m y d ło .............................................l  „ 80 „
N a k a s z e l ,  a s t m ę :  syrop z io ł o w y ............................ 1 „ 50 „
N a  c h o r y  ż o ł ą d e k :  balsam życia . . . .  1 zł i 2 „ 50 „
N a  b e z k r w l s t o ś ć  i  a p e t y t :  wino ziołowe 2 zł i  3 „ 50 „
Ś r o d k i  d o m o w e :  Farby do bluzek, esencje do wódek, Em ulsja 
Scotta, farby na  meble, lakiery, ariyknły fotograficzne i t. d. 
A r t y k u ł y  k o s m e t y c z n e :  Benignina, krem i mydło Leschni- 
tzera, Oj a, pomady na  porost włosów, woda kolońska, m ydła 
wszelkie, wogóle wszelkie środki, wchodzące w zakres składów aptecz. 
C o d z ie n n a  wysyłka pocztą. Opakowanie i opłata pocztowa po 
cenach własnych. Przy zamówienia wysiać zadatek. — Adres:

J U L .  Ł O P A T K A , ap te k a rz*
KRÓLEWSKA HUTA, MICKIEWICZA 3 3 .

303 2 10

CHORE NEktfY
J!e dni m a rok , tyle dni cierpieli m usi przebyć chory na  nerw y człowiek, 
albowiem kiepskie, w yczerpane ne rw y  obrzydzają życie i spraw iają wiele 
cierpień. Klujące bóle, zaw roty  głowy, uczucie lęku, całkowite lub poło­
wiczna bóle głowy, szum w uszach., m igotanie w oczach, zaburzenia w tra ­
wieniu, bezsenność, nadm ierne pocenie się, kurcze m ięśni, niezdolność 
do pracy i wiele innych objawów — są  to skutki słabych, wycieńczonych, 

chorych nerwów.

W faki sposób pozbyć się tego nioszcaąScia?
Za pomocą prawdziwego

SCOLUrLECSTKIH
który  stał się źródłem dobroczynnem  dla ludzkości. On wzmacnia w spo­
sób zadziw iający czynności ciała, wzm acnia rdzeń  pacierzow y i mózg, 

m ięśnie i staw y, dodaje sił i o tuchy życiowej.
W  w a lc e  o  z d r o w e  n e r w y  prawdziwy K O L A -L E U IT H IN  stw arza 
nieraz cuda, doprow adza w łaściwe substancje  odżywcze do najdalszych 
zakątków  krwiobiegu, odżywia, dodaje otuchy, utrzym uje w świeżości 
i młodości. Możecie sami się przekonać, iż nie obiecuję wam nic niepraw ­
dziwego, gdyż w  ciągu najbliższych dwóch tygodni przesyłam  każdem u, 
kto mi nadeśle  swój adres, zupełnie gTatis i franco, małe pudełeczko 
K O IjA -L E C IT B IN  i książkę, nap isaną  przez lekarza z  długoletnią i wszech­
s tronną  p rak tyką, k tó ry  sam  walczył z  taldem  cierpieniem . Napiszcie mi 
w yraźnie swój adres, nadeślę wam n atychm iast bezpłatnie to, co przyrzekłem .

ERNST PASTERNAK
Berlin S. Micka alkirohplati 13, Oddział 671.

0r FRANCISZEK BAR0EL 501 59 0
adw okat — prow adzi kancelarję adw okacką wspólnie

z aclw. Dr BOLESŁAWEM RCZMARYNCWiCZEM 
W KRAKOWIE, MAŁY RYNEK L 1, I PIĘTRO.

250 morgów dobrej ziemi, budynki murowane, elektryka, wodociągi 
inw entarz żywy i martwy, zbiory kompletne, urządzenie domowe, 
wszystko w dobrym stanie, tu i  przy mieście, zaraz do sprzedania 
pod dobremi w arunkami. Zgłoszenia pod „W ładysława 311“ do 

adm inistracji „Piasta", 311 1 3 j-
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l i  " S F 8 S "  i g
D la ro zpow szechn ien ia  naszego  w ydaw nictw a w y sy ' 
lam y  s to  ciekaw ych  pocztów ek  {każda inna) d la  mi* 
le śn ik ó w  p iękna , ja k  francuskie, w kolorach, akta 
kobiece w a rty s ty cz n em  w y k o n an iu  i w iele innych .

P rz e s y łk a  90 g r . W y sy ła  się  p o cz tą  za p o b ran iem . 
U w ag a . Do każd eg o  zam ów ien ia  d o d a jem y  p re m ję  
w ieczno p ió ro , g w aran to w an ej jak o śc i, ze z łoconą s ta ­
lów ką . P rz y  zam ów ien iu  d w u s tu  sz tu k  razem  (każda 

in n a) p rz e sy łk a  n a  n asz  ko sz t. 284 4 B

Wydawn. „SWCCRETTA"
W a rs z a w a , s k r z y n k a  p o c z to w a  5 9 3 /? .

P. S. Dla sklepów i Kółek rolniczych specjalne oferty  bezpłatnie.

Bac2fs@śćl Basisi®śći
Tanie majątki prywatne.

F o l w a r k  330 morgów I  i I I  klasy ziemi drenowanej’ 
' lam 40 morgów łąki, dom mieszkalny 7 pokoi i  kuchnia z du­

żym ogrodem owocowym i warzywnym, wszelkie zabudowania 
murowane, 25 sztuk bylła, 11 koni, £0 świń, od stacji kolejowej 
4 km, do m iasta 7 km. Cena 65.000 zł, wpłaty 40.000 zł, reszta 
podług ugody.

G o s p o d a r s t w o  73 morgi II klasy ziemi, w tom 15 
morgów łąki, 3 konie, 13 sztnk bydła, 10 świń, 3 wozy robocze, 
2 wozy wyjazdowe, kompletna maszynerja, budynki murowane. 
Cena 20.000 zł.

G o s p o d a r s t w o  42 morgi dobrej ziemi, 3 morgi łąki, 
2 konie, 4 Bztuki bydła, maszynerja kompletna. Cena 6.500 zł.

G o s p o d a r s t w o  30 morgów dobrej ziemi, w tern 3 morgi 
łąki, 2 morgi lasu, 2 konie, 4 sztuki bydła, budynki murowane, 
cała m aszynerja. Cena 6.500 złotych.

G o s p o d a r s t w o  19 morgów ł l  klasy ziemi, w tem  2 
morgi łąki, 1 koń, 3 sztuki bydło, budynki murowano, cała ma­
szynerja. Cena 4.000 złotych.

G o s p o d a r s t w o  16 morgów II klasy ziemi, w tem 2 
morgi łakj, 1 koń, 3 sztuki bydła, bndynki w dobrym Btauie. 
Cena 2.W ) złotych.

G o s p o d a r s t w o  10 morgów dobrej ziemi, w tem  l 1/, 
morga łąki, a  krowy, bndynki dobie. Cena 2.500 złotych.

G o s p o d a r s t w o  9 morgów ziemi, w tem 2 morgi łąki, 
2 krowy, budynki murowane. Cena 2.500 złotych.

G o s p o d a r s t w o  7 morgów dobre; ziemi, 2 morgi łąki, 
2 krowy, bndynki murowane. Cena 2.000 złotych.

G o s p o d a r s t w o  6 morgow dobrej ziemi, w tem 1 mórg 
łąki, 1 kto.va, budynki dobre. Cena 2.000 złolyob.

Oprócz tyob wymienionych majątków mamy jeszcze wielki 
Wybór dnźych i małych majątków do nabycia, oraz cegielnie 
i  fabryki.

f t i l y n  P a r o w y ,  nowo wybudowany, w najnowszym stylu, 
który przemlewa na dobę 200 cetnarów, do tego należy tartak, 
w mieśoie przy stacji kolejowej. Cena 125.000 złotych.

W  l a t  r a k ,  w dobrym pożądku, do tego 8 morgów ziemi I k l., 
8 morgów dzierżawy, 1 koń, 2 krowy, kilka świń. Cena 6.000^ zł.

M le c z a r n ia ,  do tego 20 morgów dobrej ziemi, 1 koń, 4 
sztuki bydła, hodowi.i świń. Cena 7.000 złotych.

8 JV iA G A : Upraszam wszystkich, wybierających się w celu 
kupna, zabierać ze sobą na  zadatek conajmnie, 600 zł. _lnb też 
całą gotówkę. Ostrzegamy naszych bzan. Klientów przed ulicznymi 
R en tam i na dworcu i ulicacb. Z dworoa proszę się udaó wpi%st 
do naszego Biura, znajJująoego się w restauracji p. J a n a  
* -o ź w '.u k a  — 5 m inut od dworoa.

Zgłoszenia przyjmuje

Jan Huczek i Jan Pawlak w Kępnie
Na v lipowi® d i piśmienna prosimy dołączyć opłatę lista i znaozka 

pocztowego. 301 8 3

P A R C E LA C JA !
B A N K  Z I E M I A N  SU A .
we Lw@wie, ul. &@perrilsa 4, IIP.
sprzedaje w drodze parcelacji z obszarów dworskioh działki rolne 
w ramaoh ustawy agrarnej w powiatach. Lwów, Skslai, Prze* 
myślany, Stanisławów, Zaleszczyki, Łunini sc i UamionPa 
Strnmiłowa. Cena gruntów przystępna. Oferent płaci do terminu 
objęcia działki w używanie 40% ceny kupna, na resztę otrzyma 

długoterminową pożyczkę Państwowego Banku Rolnego. 
Informacyj pisemnyoh i szczegołowyoh udziela Bank za nadesła­
niem znaczka pocztowego listownie, względnie w siedzibie nanku 

oraz na parcelowanyoh folwarkaoh przez swoioh delegatów.
304 2 4

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

516ÓK5KIEGC /
wflfłszśiWA;

ŹĄ0A ([  
WSZĘDZIE"

1 PASY, SKÓRZANE
2  popędow e, po jedyncze  i podw ójne, z zag ran icznego  5  
|  in a te rja lu , poleca po n a jn iższy ch  cenach 2

1  p a § ó w  W u r m  i  S k a  I
2  R ok  założenia 1840 — Telefon N r 2234 242 3 4 g
|  Kraków, ulica Krowoderska L„ 37. I

POLSKI ZWIĄZEK 
PRODUCENTÓW ROLNYCH
S p ó łk a  z  o g r a n ic z o n ą  o d p o w . w  Krakowi®

Zastępstw o:

VI EH UKD FLEISOHliSNBELS - GESELLSilillFT
m . b. H. w  W ied n iu  III 

ul. Szpitalna 15, gmach Kasy Oszczędności m. Krakowa
Telefon 4638 — Adres telegraf.: Agricultura Kraków

3IUR0 EKSPORTU BYOLA, 
NIEROGACIZNY, CIELĄT 1 MIĘSA

Obliczam y najniższe koszta!

Płacimy n a j k o r z y s t n i e j s z e  knrsa za dewizsl 
Udzielamy wysokich zaliczek na frachty.
Szybkie i p u n k t u a l n e  załatwianie!

Przyjdźcie i przekonajcie siei 359 3 w
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Ola v  rcwych! 
Ola cierpiących: 
Ola chorych!

V j M ł n « ! Uwaga!Przeciw jju  najbardziej uporczy­
wym i zastarzałym wypadkom: 

reumatyzmu —  p o ś ć ;  i  — lióiów nerwowych — bólu ęssowy 
i _q.Jów  — przeciw bolcm iyS — spuchilznom — bólom no g - - 
hłuciu w  boku — zapaleuiom stawów i tym podobnym chor&aom

Ola chorych!
Ola cierpiących! 
Ola zdrowych i

chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

I G H T I O M E M T O Ł
SHUYEM N A B łW C Z A .iii¥8  »ZiAŁA?IIE ?SW?IE i  SZYs&nSl 504 48 0

r y p y S ł l f l  wyBi-arczyi aby Się przekonać, że tylko p ra w d ziw y  IcM ia a ten to l E u elm an a  pomaga nawet 
t / i - l l l d  j j i  U  U d  w takim wypadku, gdzie inne nie pomagały, — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc 

poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują ua znakomitą pomoc p r a w d z iw e g o  Ichtio l?  entaku. — Główna fabryka i wysyłka 
p ra w d z iw eg o  Ichtiomentolu: L ab oratoriu m  A p tek i S lY iU N A  E D E L M A N  A w  S a m b o rze  ?lc 83 . — 5 flaszek 
Ichtiomentolu z opłacone pocztą i opakowaniem z l 11*30. 10 flaczek Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniom 22  zl„ 
26 flaszek Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniom 4 3  zl. Wysyła się za zaliczką lub za nadesłaniem należytośoi.

fóydło Rożnowskiego 
z „wielbłądem*1 

je s t :

oszczędne
suche

w ydafne
lądujcie 90 wszedziel

St. Rożnowski, Kraków.

M flO W SK U M

r t t i D E U B S Ł Ą D E M

U Z N A N E  ZA MAJ L E R S Z E ,

Mydło Rożnowskiego 
z „wielbłądem11 

jes t:

jttuste
p i e n i ą c e  

I ani©
Mm innego m iiieniie!

St. Rożnowski, Kraków.
515 22 32

^  H  ,  ■ ♦ .♦ ♦ ♦ ♦ ♦ <  ♦ t  < K

O  l % L A ! 2& ^ W A i•** Ł
Z parcelacji Lanki Małe ad Bobrka, 1 kim, od miasta, jest do nabycia ośrodojj  ̂
około 350 morgów ziemi, lasu i łąk z budynkami mieszkalnemi, gospodar- 
czemi i gorzelnią, a to: dworek o 10 pokojach z kuchnią, osobno kuchnia 
letnia o 4 ubikacjach, 4 piwnice betonowe, 3 wielrie stairie na konie, bydło 
i inwentarz martwy, rządcowka o 4 ubikacjach, czworak na pomieszczenie 
8 rodzin folwarcznych. — Gorzelnia zupełnie nowa, kompletna, pierwszej 
klasy, o pojemności 4 hkl, zdolna do natychmiastowego ruchu, wszystkie 

' wymienione budynki murowane z cegieł i kryte dachówką. — Cena za ośrodek 
8 3 0  zło tych £<& 1 sać»'j. —  Grunta pszenne i buraczane, blisko miasta, dojazd 
gościńcem. — Objekt nadający się dla większego przemysłu. — Delegat 

na miejscu, który wskazać może grunta i budynki 246 7 0

Z a  d .z in ś i :  o g ł o s z e ń  R e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a *

C e n y

©gi©si@ń
j 1 wiersz mm . . 80 gr 

1 „ te k s t . . . 45 gr 
1 „ 2 strona 60 gr

1 s tro n a ............. 135 zł
1 „ tekst. . 202 zł 
1 „ ty tu ł. . 270 zł

Urobne za słowo 15 gi 
Unieważnienie do­
kumentów wojsk. 2 zł j

Układ tabelaryczny, specjalne nadesłane i ostatnia strona 50% drożej, j
Za term inow y druk A dm inistracja n ie odpowiada. g

e a t o s s e ^

C e n y  ^ o w y r ś s z e  o b o ^ B r i ą z v j ą  o c l  C n i u  z m i a n y  y s t  n a g ł ó w k u .

.Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicze. .Odpowiedzialny redaktor: Eugenjusz Bieleniaj 
Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, plica Jagiellońska L, 10, jiod zarządem I i  K» Górskiego* ł


